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Kinga Burzyńska: Andrzej Konopka – aktor te-
atralny, filmowy, serialowy, kabaretowy, radio-
wy. Dubbing też kiedyś robiłeś? 
Andrzej Konopka: Mam za sobą taką przygodę, ale 
moja wrodzona paranoja wykluczyła mnie z bycia 
aktorem dubbingowym.
Na czym polega twoja wrodzona paranoja?
Dubbing wygląda w ten sposób, że siedzi się w za-
mkniętej kabinie, na uszach ma się słuchawki, 
patrzy na ekran i stara się zsynchronizować swoje 
słowa z ruchem ust postaci na ekranie. Po nagra-
niu następuje krótka przerwa — realizator musi 
dostosować kwestie, konsultując się z reżyserem. 
Dla mnie to zawsze był najgorszy moment. Siedząc  
w tej szklanej kapsule, miałem wrażenie, że realiza-
tor mówi do reżysera coś w stylu: „Kto to jest? Co 
on tu robi? Z tym gościem będziemy tu siedzieć do 
północy, nie damy rady”. Po kilku razach zacząłem 
myśleć, że nic z tego nie wyjdzie. To mnie bardzo 
stresowało.
Ale twój zawód polega na tym, że jesteś non stop 
oceniany. Grasz ujęcie, potem reżyser to ujęcie 
ogląda i może powiedzieć dokładnie to samo.
Na planie filmowym zazwyczaj znajdują się podglą-
dy, przy których siedzą reżyser i operator. Po kilku 
dniach pracy z konkretnym reżyserem lub operato-
rem potrafię już rozpoznać ich technikę. Wiem, że 
po tonie głosu albo sposobie, w jaki reżyser mówi 
„stop” po ujęciu, mogę ocenić, czy ujęcie było do-
bre. Dostaję wtedy jakąś „zwrotkę”. Niektórzy wy-
chodzą z podglądów i na przykład pokazują kciuk 
w górę, albo podchodzą i mówią, że jest „okej”.  
W takich sytuacjach wiem, że praca była udana. 
Jednak tutaj jestem całkowicie odcięty dźwiękowo, 
a realizatorzy często siedzą za wielkim stołem – nie 
widzę ich reakcji ani mimiki, więc nie wiem, jaki 
jest odbiór mojej pracy.
To niesamowite, że aktor z twoim doświadcze-
niem potrzebuje takiego potwierdzenia.
Zapewniam cię, że każdy aktor potrzebuje jakiegoś 
potwierdzenia.
Spotykamy się w bardzo intensywnym dla cie-
bie czasie zawodowym. Mogliśmy cię oglądać 
w „Absolutnych debiutantach” i „Informacji 
zwrotnej". Wracasz teraz z nagrywania scen do 
„Heweliusza”. Zagrałeś również w „Białej odwa-
dze”, która dostała się do Konkursu Głównego 
Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdy-
ni.  Coś jeszcze?
Jest jeszcze jeden serial, który obecnie jest w trak-
cie montażu – „Wzgórze psów" w  reżyserii Piotra 
Domalewskiego i Jacka Borcucha.
Mamy też drugą część serialu „Odwilż” dla plat-
formy MAX. Masz czas na oddech, czy wszystko 
ci się skumulowało? 
Rzeczywiście, zawodowo ten czas jest bardzo inten-
sywny. Niestety, jako freelancer działający na wol-
nym rynku, nie mam pełnej kontroli nad tym, kiedy 
pojawi się praca, ani kiedy ktoś zadzwoni z propo-
zycją. Dodatkowo, nie mam żadnego wpływu na to, 
kiedy projekty, w których biorę udział pojawią się 
przestrzeni publicznej. Czasem obawiam się, że lu-
dzie powiedzą „dość” albo „zaraz otworzę lodówkę, 
a tam będzie machał Konopka”. Mam czasem takie 

obawy. Ostatnie dwa lata były bardzo intensywne, 
ale dzięki wieloletniemu doświadczeniu staram się 
nawet w takim okresie znaleźć chwilę na oddech. 
Wiem, że łatwo w tej branży, szczególnie w Warsza-
wie, przepalić bezpieczniki. Trzeba uważać, żeby 
nie doprowadzić do momentu, w którym to co ro-
bisz z miłością, przestaje sprawiać przyjemność.
Kiedyś w wywiadzie powiedziałeś, że poznałeś 
piekło robienia czegoś, czego nie lubisz – przez 
rok byłeś nauczycielem wychowania fizycznego.
Umówmy się, to nie był dla mnie powód do dumy, 
tylko raczej porażka życiowa. Natomiast wielu ludzi 
mówi, że to jest ujmujące. Mówią: „Super, że robiłeś 
coś czego nie lubiłeś. Ja też tak miałem”.
To inspirujące, gdy widzi się takie sytuacje, jak 
np. olimpijkę, która rano była rezerwową, a póź-
niej zdobywa medal, albo jak Andrzej Konopka 
z ostatniego miejsca nagle jest pierwszy. Twoje 
projekty są bardzo różnorodne – każda rola, 
każda postać jest inna. Zacznijmy od „Heweliu-
sza”, bo to będzie duży projekt Janka Holoub-
ka. Opowiada on o prawdziwej tragedii – jednej  
z największych w historii polskiej żeglugi handlo-
wej. Historia promu „Heweliusz”, który w 1993 
roku nie dotarł do celu, jest wstrząsająca. Wyda-
je się oczywiste, że gdy dzwoni Holoubek, to po 
prostu mówi się „tak, biorę”.
(śmiech) Nie mogę tak powiedzieć, bo jeszcze się 
rozbestwi! Miałem przyjemność pracować z Jan-
kiem przy „25 latach niewinności”, a potem brałem 
udział w  castingach do jego kolejnych projektów. 
Janek jest bardzo uczciwym reżyserem – zawsze 
przeprowadza casting, bez względu na to, czy kogoś 
zna i lubi. Tak było i w moim przypadku. Nie dosta-
łem ról w niektórych jego projektach, ale wziąłem 
udział w castingu do „Heweliusza” i udało mi się 
zdobyć rolę. Ten projekt jest absolutnie wyjątko-
wy, między innymi dlatego, że mam wrażenie, iż 
ta tragedia to wciąż niezabliźniona rana. Ludzie 
związani z tymi wydarzeniami wciąż żyją, więc na 
pewno będą czekać na ten serial. Ta historia jest 
ciągle żywa, czego doświadczyliśmy podczas zdjęć 
na wybrzeżu. To niesamowita opowieść.
Spotykaliście ludzi, którzy byli rodzinami i bli-
skimi?
Osobiście nie miałem okazji spotkać się z osobami, 
które przeżyły tę katastrofę, choć niektórzy z nich 
nadal żyją. Podobno jeden z ocalałych do niedaw-
na pracował na promie w Świnoujściu, łączącym 
wyspę z lądem. Jeden z aktorów pochwalił się swo-
jemu mechanikowi albo majstrowi, który robił mu 
bramę, że bierze udział w tym projekcie, na co ten 
wykrzyknął: „Znam tego faceta!” – czyli jednego  
z kucharzy, który przeżył katastrofę. Mój kolega 
nie mógł sobie odmówić tej przyjemności i spotkał 
się z nim. To niesamowite, jak ta historia wciąż 
żyje w  ludziach. Cała opowieść ma wiele wątków  
i wymiarów, pokazując, jak fatalnie może skończyć 
się flirt z naturą i ze złem. Od strony produkcyjnej 
to również wyjątkowy projekt. Wydaje się, że po 
raz pierwszy, a jeśli nie, to przynajmniej po wielu 
latach, polski serial pokaże sceny katastroficzne. 
Kiedyś ktoś powiedział, że różnica między filmem 
amerykańskim a polskim jest taka, że Amerykanie 
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pokazują katastrofy, a w polskich filmach się o nich 
się opowiada. Tym razem będzie inaczej – ta kata-
strofa zostanie pokazana.
Twój bohater nie uczestniczy bezpośrednio  
w katastrofie, w związku z czym ominęło cię 
kręcenie scen katastroficznych. Nie musiałeś – 
tak jak Tomek Schuchardt, Piotrek Rogucki czy 
Konrad Eleryk – siedzieć w wodzie po kilkana-
ście godzin. 
Nie wiem, czy się z tego cieszyć. Z jednej strony 
trochę tak, bo to było trudne fizycznie zadanie dla 
aktorów, ale z drugiej moja chłopięca natura mówi, 
że szkoda. Miałem szczęście zagrać postać tragicz-
ną, która mogła udzielić pomocy, ale z różnych, nie-
oczywistych powodów – i niekoniecznie złych – tej 
pomocy nie udzieliła. Na razie tyle mogę zdradzić, 
bo czekamy na premierę serialu.
Tę chłopacką naturę o której wspominasz, widać 
w Pawełku z „Absolutnych debiutantów". Wszy-
scy mówili mi: „Zobacz to dla Konopki”.
Muszę się z tym nie zgodzić. Mam ogromny senty-
ment do tego projektu, ponieważ za scenariusz od-
powiada młoda scenarzystka Nina Lewandowska, 
a reżyserują dwie utalentowane reżyserki – Kaśka 
Warzecha i Kamila Tarabura. Na planie miałem 
również okazję spotkać się z wieloma wspaniały-
mi artystami i aktorami, których znałem, ale też  
z trójką młodych aktorów, z którymi wcześniej nie 
pracowałem. Dwóch z nich – Bartek Deklewa i Ja-
nek Sałasiński – dopiero zaczyna swoją przygodę 
z aktorstwem, a trzecia osoba w tym trójkącie to 
Martyna Byczkowska, już bardziej doświadczona 
aktorka, którą znałem wcześniej z teatru w War-
szawie. Janka i Bartka poznałem dopiero na planie,  
i jeśli można mówić o nowej jakości w polskim ki-
nie, to oni są jej doskonałym przykładem. Praca  
z nimi była czystą przyjemnością.
Mówi się, że to ten starszy aktor udziela rad. Od-
wracając role – obserwowałeś ich i myślałeś, że 
możesz się czegoś od nich nauczyć?
Zdecydowanie tak było. Byłem absolutnie zafascy-
nowany ich swobodą. To zupełnie inne pokolenie 
– oni mają inne podejście do roli i pracy. Ci młodzi 
ludzie, którzy dopiero wchodzą do zawodu, oczywi-
ście dbają o to, żeby ich praca była na najwyższym 
poziomie, ale jednocześnie dla nich kluczowa jest 
przyjemność ze spotkania z drugim człowiekiem. 
Wszystko odbywa się w atmosferze wzajemnego 
szacunku dla prywatności i przestrzeni. Chodzi  
o to, by każdy czuł się dobrze w  towarzystwie in-
nych. To jest niesamowite.
Myślę, że ten świat filmowy jest trochę inny od 
tego, w którym ty zaczynałeś. Wtedy zdarzały się 
sytuacje, które nie były komfortowe.
Nie jest tajemnicą, że kilkadziesiąt lat temu miały 
miejsce różne, niepokojące sytuacje zarówno na 
planach filmowych, jak i w szkołach teatralnych. 
Dopiero teraz się o tym mówi i zaczyna się to 
zmieniać. Na szczęście widać tego efekty. Młodzi 
aktorzy na planie często zadają proste, ale ważne 
pytania: „Czy czujesz się dobrze?”, „Czy to jest  
w porządku, jeśli cię dotknę, złapię za rękę?”, „Czy 
mogę to zrobić?”. To tworzy fantastyczną atmosfe-
rę i buduje wysoki poziom zaufania.

To ważne, bo ci młodzi ludzie mieli też sceny ta-
kie bardzo odważne, erotyczne. Chociaż Pawe-
łek też jest taki chłopięcy i ma swoje pragnienia, 
prawda?
Pawełek też miał mocne sceny erotyczne. Niektóre 
nie weszły do serialu – nie wiem dlaczego, trochę 
jestem zawiedziony (śmiech). Chociaż może to le-
piej.
Dlaczego lepiej?
Niech to pozostanie tajemnicą reżyserki i moją. 
Zaczerwieniłeś się.
Tak, bo jestem nieśmiałym chłopakiem.
Takie sceny wciąż sprawiają ci dyskomfort?
Oczywiście. Nazywając rzeczy po imieniu – od-
grywanie sceny imitującej stosunek seksualny 
w otoczeniu kilkunastu osób nie jest łatwe. Mia-
łem kiedyś taką sytuację podczas kręcenia sceny 
erotycznej, kiedy nagle mój wzrok spotkał się ze 
wzrokiem wózkarza – faceta, który odpowiada za 
przemieszczanie kamery na wózku. W jego spojrze-
niu dostrzegłem lekkie politowanie, co kompletnie 
wybiło mnie z roli. Marzyłem, to żeby ta scena jak 
najszybciej się skończyła.
Czyli wózkarz nie dał ci tego potwierdzenia, że 
jesteś świetny (śmiech)?
W tym przypadku tego potwierdzenia zabrakło. 
Może to świadczy o tym, że ciągle jestem młody, 
ciągle się uczę i ciągle jestem nieśmiały. Wracając 
do tematu scen erotycznych –  to też jest olbrzy-
mi krok do przodu, że o tych scenach zaczęło się 
mówić. Nie funkcjonuje już metoda „wypijam 
pól litra wina i idę to zagrać”. Na planach poja-
wiają się koordynatorzy scen intymnych.
Rozumiem, że na planie „Absolutnych debiutan-
tów” mieliście takiego koordynatora?
Oczywiście. Każdy ma inne potrzeby – zarówno 
młodzi ludzie, jak i ja czy moja partnerka, z którą 
miałem sceny tego typu. Taka osoba, otwarta na 
nasze pytania, jest na planie bardzo potrzebna.
Czułeś potrzebę, by skoordynować te sceny, czy 
mimo swojej nieśmiałości, jako doświadczony 
aktor stwierdziłeś, że poradzisz sobie sam?
Takie sceny mają swoje etapy, zanim dojdzie się do 
końcowego efektu na ekranie, zwłaszcza w przy-
padku scen erotycznych. Niektóre mogliśmy pomi-
nąć, bo jestem już na takim etapie życia i kariery, 
że mam pewne doświadczenie i niektóre rzeczy po 
prostu mnie nie krępują. Dotyk – czy ja kogoś doty-
kam, czy ktoś dotyka mnie – nie stanowi dla mnie 
problemu. Jednak są kwestie, które musieliśmy 
wspólnie ustalić. Warto pamiętać, że sceny erotycz-
ne w filmach czy serialach to w dużej mierze tech-
nika. Nawet jeśli coś uzgadniamy między sobą, to 
jest jeszcze kamera, która pewne rzeczy zakłamuje, 
a inne wydobywa, więc wszystko robimy pod nią.
Zaskakujące jest to, że mówimy o tych scenach 
z taką nieśmiałością i delikatnością, a opowiada 
o tym słynny Burdeltata. Gdyby zrobić sondę 
uliczną i zadać ludziom pytanie: „Z jakimi rola-
mi ludzie kojarzą Andrzeja Konopkę”, to jestem 
bardzo ciekawa, co by odpowiedzieli. Jeśli Ja-
nusz Gajos,  zatrudniając cię do spektaklu mówi, 
że kocha Andrzeja Konopkę, bo przychodził na 
spektakl „Pożar w  burdelu”, to już samo w so-



bie jest dużym wyróżnieniem. Wiem, że „Pożar  
w burdelu” jest nadal żywo wspominany. Czy 
uważasz, że ta rola jest dla ciebie pewnym pięt-
nem, czy raczej powodem do radości?
Absolutna radość, która została niedawno odświe-
żona. Wszystko zaczęło się około 11 lat temu, kie-
dy daliśmy nasze pierwsze show na legendarnej 
Chłodnej 25 – w piwnicy, gdzie swoje początki miał 
Klub Komediowy. Ten etap trwał kilka lat, a  z  tej 
piwnicy przeszliśmy przez różne miejsca w War-
szawie i innych miastach, aż w końcu trafiliśmy na 
Przegląd Piosenki Aktorskiej we Wrocławiu i do Te-
atru Polskiego – dyrektorem był Andrzej Seweryn, 
który także zagrał z nami w tym spektaklu. Trafili-
śmy potem na warszawskie salony. Po kilku latach 
przygoda zakończyła się w naturalny sposób – każ-
dy z nas poszedł swoją drogą. Ja sam miałem inne 
propozycje i chciałem spróbować czegoś nowego. 
W międzyczasie Michał Walczak, który wraz z Mać-
kiem Łubieńskim pisze „Pożar w burdelu”, został 
dyrektorem artystycznym w Teatrze Rampa na Tar-
gówku i postanowił reaktywować projekt, w nieco 
zmienionym składzie. Ze starej obsady zostaliśmy 
ja, Maciek  Łubieński i Wiktor Stokowski, który od-
powiadał za muzykę, ale reszta zespołu jest nowa.
Czy to są ludzie, którzy znali poprzedni show? 
Wkręceni w projekt, który robiliście? Czy jest to 
jednak spektakl teatralny?
To jest bardziej spektakl. W poprzedniej formie 
stawialiśmy na dziką, szaloną improwizację, która 
czasem kończyła się sukcesem, a czasem bywało 
różnie. Teraz, w ramach teatru Rampa, wszystko 
zostało osadzone w bardziej zorganizowanej struk-
turze. Spektakl musi być odtwarzany co jakiś czas 
w możliwie niezmienionej formie. Michał Walczak 
postawił na bardziej teatralną formę, zamiast pół-
-improwizowanego „nie wiadomo czego”.
Jak się w tym odnajdujesz?  
Przede wszystkim jestem otoczony osobami, któ-
re świetnie śpiewają. Oznacza to, że ja nie muszę 
śpiewać i mogę skoncentrować się na wstawkach 
i łączeniach numerów, co bardzo lubię. Pozwalam 
sobie wtedy na pewną dozę improwizacji. Niektó-
rzy są aktorami musicalowymi – powoduje to, że 
jest to dowcipnie i inteligentnie, ale także po prostu 
świetnie zaśpiewane. Jeżeli chcą państwo zobaczyć 
Andrzej Konopkę jako czarującego urwisa, to oczy-
wiście zapraszam do Teatru Rampa. 
Prawdziwemu Andrzejowi Konopce najbliżej jest 
do czarującego urwisa?
To ciekawe pytanie, nad którym musiałbym się 
dłużej zastanowić. Gdzie tkwi ta prawdziwa wersja 
mnie – czy bardziej w postaci „Heweliusza”, w nie-
śmiałych scenach erotycznych, czy jako burdelta-
ta? To naprawdę intrygujące. Myślę, że prawda, jak 
zwykle, leży gdzieś pośrodku. Mam gdzieś w sobie 
te przestrzenie, które pokazuję i próbuję uwiary-
gadniać grając w różnych projektach.  
Ta różnorodność jest bardzo istotna. Oczywiście 
czasem jest tak, jak mówisz – jesteś człowiekiem 
„do wynajęcia” i czasami jak przychodzi piąta 
rola, na przykład…
… policjanta.
Ile razy byłeś w kostiumie policjanta?

Nie zliczę. Przed policjantem grałem lekarzy, na-
miętnie. Były to małe rzeczy, ale miałem wtedy 
taki okres, że moja twarz wzbudzała zaufanie, więc 
dobrze wyglądałem w białym kitlu. Chociaż grałem 
też lekarzy-alkoholików, więc postacie tragiczne.
W „Informacji zwrotnej” masz bardzo ciekawą 
charakteryzację. 
Człowieka, nawet po 50-tce, ciągle bawi to, jak zało-
ży coś śmiesznego na głowę i kogoś udaje. Wracając 
do projektów – to, że są różnorodne, daje mi siłę, 
napęd oraz wiele spotkań ze wspaniałymi ludźmi.
Rozmawiałam o tym ostatnio z Magdą Czerwiń-
ską, która opowiadała o  spotkaniu Olą Terpiń-
ską – to daje jej energię, a ona sama wychodzi  
z takich spotkań bogatsza. Domyślam się, że nie 
mówisz tylko o aktorskich spotkaniach, ale rów-
nież reżyserskich.
Każdy z reżyserów i każda z reżyserek, z którymi 
współpracowałam w ciągu ostatnich kilku lat, ma 
inną metodę pracy i inne techniki na dotarcie do 
aktora. Jedni odpuszczają i dają dużo wolności, inni 
są skupieni na tym, co wcześniej wymyślili. Myślę, 
że od każdego coś zaczerpnąłem – ważne jest, żeby 
to po prostu działało. 
Lubisz, jak narzuca ci się jakąś wizję?
Nie, nie lubię. Bardzo sobie cenię zaufanie reżysera 
albo reżyserki. 
Skoro już przeszedłeś casting…
Idealna sytuacja jest wtedy, gdy dostaję rolę bez 
castingu. Wtedy czuję też ogromny ciężar zaufania, 
bo ktoś mówi: „Tylko Konopka i nikt więcej”. To jest 
dowód najwyższego zaufania. 
Z jednej strony to odpowiedzialność, a z drugiej 
potwierdzenie, od którego wyszliśmy.
Tak, bo wtedy wiem, że ktoś uważa, że tylko ja je-
stem w stanie zagrać to, co ktoś sobie wymyślił.
Miałeś tak ostatnio przy jakiś projektach?
Jest taki projekt, do którego ostatnio zakończyły 
się zdjęcia – „Przesmyk”. Dostałem tę rolę bez ca-
stingu. Byłem zdziwiony i zachwycony, że wszystko 
poszło bez problemów. A co do spotkań z ludźmi, to 
też mam kilka niesamowitych  i kompletnie innych 
doświadczeń filmowych. Mówię o spotkaniach  
z Anką i Wilhelmem Sasnalami. 
Mówisz o ostatnim projekcie, który nie miał jesz-
cze premiery?
Tak, nazywa się „Człowiek do wszystkiego”. Jesz-
cze przed tym projektem zrobiłem z nimi film 
„Nie zgubiliśmy drogi”. Tam reżyserką była Anka,  
a Wilhelm robił zdjęcia. Tutaj Wilhelm robił zdjęcia,  
a oboje reżyserują.
To jest całkiem inne kino, artystyczne. Coś, na 
styku sztuki, na pograniczu malarstwa i reżyse-
rii.
Tak było w przypadku tego ostatniego filmu, który 
jeszcze nie miał premiery – jego powstanie było 
możliwe dzięki działalności malarskiej Wilhel-
ma. Jednak Anka, jego żona, jest... trudno to ująć  
w słowa... razem tworzą wspaniale dopełniający się 
organizm. Wracając do planów filmowych – kiedy 
realizuje się serial dla Netflixa czy Maxa, to jest to 
jednak pewne zadanie, zlecenie od dużej korporacji 
zajmującej się produkcją rozrywki. Tutaj natomiast 
mamy pełną wolność. Oni mają budżet na film, ale 
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żaden producent nie stoi za ich plecami.To daje nie-
zwykłe poczucie swobody. Co więcej, pracują me-
todą, którą bardzo cenię, bo pozwala mi poczuć się 
istotnym elementem całej opowieści.
Czyli nie jesteś tylko aktorem, który ma wykonać 
zadanie. Jesteś współtworzącym, dyskutujecie 
nad postacią?
Na komercyjnych planach często brakuje przestrze-
ni na takie dyskusje, natomiast tam podchodzą bar-
dzo poważnie do analizy każdej sceny, angażując 
wszystkich. Nie przychodzą z gotowymi odpowie-
dziami – wszystko dzieje się na planie, na żywo. 
Oczywiście, istnieje ryzyko, że trzeba coś nakręcić, 
a odpowiedzi wciąż brak, ale gdzie jest ryzyko, tam 
jest zabawa. W prawdziwej sztuce ryzyko jest nie-
odłącznym elementem. W tym układzie wyjątkowo 
dbają o moje artystyczne ego – mam poczucie, że 
moje zdanie jest ważne, a oni naprawdę je uwzględ-
niają i to jest świetne.
Cały czas krążymy wokół tego potwierdzenia. 
Chcemy, żeby to, co robimy, było gdzieś dostrze-
żone i docenione.
Wczoraj miałem krótką, ale intensywną rozmowę  
z Agnieszką Żulewską na planie kolejnego projektu. 
Zapytała mnie, czy kiedykolwiek przechodziłem 
kryzys. Odpowiedziałem, że choć nie miałem to-
talnego kryzysu zawodowego, to doświadczyłem 
traumatycznych momentów. Miałem wtedy nowo-
narodzone dziecko i musiałem zarobić pieniądze, 
jadąc na spektakl do Zielonej Góry. Wracając nocą, 
byłem kompletnie nieprzygotowany, nie znałem 
tekstu na odpowiednim poziomie, a reżyser publicz-
nie mnie poniżył przy ekipie. Agnieszka podzieliła 
się swoimi doświadczeniami, mam nadzieję, że nie 
będzie miała nic przeciwko, jeśli o tym wspomnę. 
Powiedziała, że czasem miewa chwile zwątpienia 
co do sensu tej pracy. Obecnie sam przeżywam po-
ważny kryzys związany z teatrem. Uważam, że jest 
to nieuczciwe wobec aktorów, którzy żyją z teatrów  
i tych, którzy nie mogą z tego wyżyć.  Często mó-
wię, że teatr powoli odchodzi do lamusa, że coraz 
mniej ludzi będzie nim zainteresowanych. Nato-
miast Aga uważa, że ludzie będą poszukiwać kon-
taktu z żywym człowiekiem.
Zgadzam z Agnieszką. Uwielbiam chodzić do te-
atru, szukam tego kontaktu. Miewałam niechęć 
do oglądania seriali i filmów, ale do teatru za-
wsze chodziłam namiętnie.
No tak – widzisz człowieka i odczuwasz jego emo-
cje. Oczywiście, jeżeli mówimy o  dobrym aktor-
stwie. A jeśli chodzi o sens tego wszystkiego to wy-
daje mi się, że sylwetka aktora jako wieszcza powoli 
zanika. Mamy te wielkie nazwiska jak Zapasiewicz 
czy Gajos. W czasach PRL-u, 30-40 lat temu, aktor 
był kimś – postacią, która niosła ze sobą tajemni-
cę, a jego słowo mogło strącać z piedestału. A dziś? 
Sztuka aktorska zaczyna sprowadzać się do czegoś 
w stylu: „Pani Jadziu, podoba się pani ten aktor? 
Nie, mnie się nie podoba. A mi nawet tak”.
Ranga tego zawodu trochę się zmienia.
Dokładnie o tym mówię. W pewnym momencie 
zaczynasz się zastanawiać, czy to ma jeszcze sens. 
Takie spotkania, jak na przykład z Sasnalami, coś 
jednak zmieniają, uzmysławiają. Powodują, że jed-
nak ciągle wierzę, że aktorstwo ma sens.
Jak nie aktorstwo, to co byś robił?

Mógłbym wrócić do nauczania wf-u. 
Nie wierzę (śmiech). Muszę ci na koniec zadać 
to pytanie. Skoro masz wątpliwości do tego, czy 
ten zawód ma sens, to przeczytałam ostatnio 
na Facebooku, że wasz córka – twoja i reżyserki 
Agnieszki Smoczyńskiej – dostała się do szkoły 
teatralnej. Jak to mówią, genu nie wydłubiesz. 
Byłeś dumny, czy może wkurzony?
Jeśli kiedykolwiek zastanawiałaś się, czym są mie-
szane uczucia, to właśnie to – być aktorem i do-
wiedzieć się, że twoja córka dostała się do szkoły 
teatralnej. Z jednej strony to wspaniałe, że odkryła 
w sobie pasję i znalazła ludzi, którzy pomogli jej ją 
rozwijać. Po drugie, sam fakt, że się dostała, jest 
niesamowity, bo egzamin do szkoły teatralnej to 
prawdziwa loteria. Z drugiej strony, uprawiając 
ten zawód, wiem, jakie ma on ciemne strony i co ją 
może czekać.
Mając jeszcze takie nazwisko, które moim zda-
niem może być utrudnieniem.
Myślisz?
Tak.
Jeżeli poradzi sobie z tym tak, jak Maciek Stuhr, to 
dlaczego nie.

ENGLISH
Kinga Burzyńska: Andrzej Konopka – theater, 
film, TV, cabaret, and radio actor. Have you done 
dubbing too?
Andrzej Konopka: I've had that experience, but my 
inherent paranoia kept me from becoming a dub-
bing actor.
What do you mean by your inherent paranoia?
Dubbing works like this: you sit in a closed booth, 
with headphones on, staring at the screen, trying 
to sync your words with the character's mouth 
movements. After recording, there’s a short 
break – the engineer has to adjust the lines, con-
sulting with the director. For me, that was always 
the worst moment. Sitting in that glass capsule,  
I always felt like the engineer was saying to the 
director something like: "Who is this guy? What’s 
he doing here? We’ll be stuck with this guy un-
til midnight, we’re never going to finish.” After  
a few sessions, I started thinking nothing was going 
to work out. It stressed me out a lot.
But your profession involves constant judgment. 
You shoot a scene, and then the director watches 
it and could say the exact same thing.
On a film set, there are usually monitors where the 
director and cinematographer sit. After a few days 
working with a specific director or cinematogra-
pher, I can pick up on their technique. From the 
tone of voice or how the director says "cut," I can 
gauge whether the take was good. I get some kind of 
feedback. Some leave the monitors, give a thumbs 
up, or come over and say it’s "okay." In those situa-
tions, I know the work went well. But here, I’m com-
pletely cut off from sound, and the engineers often 
sit behind a large table – I can't see their reactions 
or facial expressions, so I don’t know how my work 
is being received.
It's surprising that an actor with your experience 
needs that kind of validation.
I assure you, every actor needs some form of vali-
dation.
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M I A Ł E M  K I E DYŚ  TA K Ą  S Y T UAC J Ę  P OD C Z A S  K R Ę C E N I A  S C E N Y 

E RO T YC Z N EJ ,  K I E DY  NAGL E  MÓJ  W Z ROK  SP O T K A Ł  SI Ę  Z E  W Z ROK I E M 

WÓZ K A R Z A  –  FAC E TA ,  K T ÓRY  ODP OW I A DA  Z A  PR Z E M I E SZ C Z A N I E 

K A M E RY  NA  WÓZ K U.  W  J E G O  SP OJ R Z E N I U  D O S T R Z E G Ł E M  L E K K I E 

P OL I T OWA N I E ,  C O  KOM PL E T N I E  W Y BI Ł O  M N I E  Z  ROL I .  M A R Z Y Ł E M , 

T O  Ż E BY  TA  S C E NA  JA K  NAJSZ Y B C I EJ  SI Ę  SKOŃC Z Y Ł A .

P I Ę K N Y U Ś M I E C H T O CO Ś W I Ę C E J N I Ż Ł A D N Y D O D AT E K .  
T O N A S Z A W I Z Y T Ó W K A .  N I E K A Ż DY J E D N A K M OŻ E 
P O C H W A L I Ć S I Ę P I Ę K N Y M U Z Ę B I E N I E M . N A S Z C Z Ę Ś C I E 
N O W O C Z E S N A S T O M AT O L O G I A P OZ W A L A O D M I E N I Ć 
N I E T Y L KO W YG L Ą D,  A L E J A KO Ś Ć Ż YC I A .  P R O B L E M Y 

E S T E T Y K A P R O W A DZ Ą D O Z A I N T E R E S O W A N I A 
I M P L A N TA C J Ą P R Z E Z PA C J E N T Ó W . R OZ W I Ą Z A N I E 
Z N A J D U J E L E K A R Z S T O M AT O L O G D A R I U S Z S R O KO W S K I .

Jakie można zaproponować leczenie dla pacjentów poje-
dynczymi brakami lub całkowitym bezzębiem?

-
kowania pacjenta do implantacji potrzebne jest prześwietlenie 
(najczęściej wystarcza punktowe). Wówczas ocenia się poziom 

-
-

micznym. Nierzadko potrzeba zobrazowania trójwymiarowego, 
czyli wykonania tomografu. Propozycji leczenia może być kilka, 

-

następuje etap uzupełnień tymczasowych, aby pacjent mógł oce-

Innym rozwiązaniem jest wykonanie na 2, 3 lub 4 implantach 
protez akrylowych mocowanych na zaczepach. 

-
wane przez pacjentów. Jaką odpowiedź mogą uzyskać?
Pojęcie kosztów jest odczuciem bardzo indywidualnym, choć zapew-
ne cena jest dość duża. Warto jednak spojrzeć na to długofalowo. 

nienaruszenie sąsiednich zębów może okazać się bardzo przekonują-

Utrudnieniem przed omawianym zabiegiem bywa mała ilość 
masy kostnej. Obecne metody pozwalają jednak na zwiększenie jej 

-
mują się raczej bezproblemowo. Wieloletnia praktyka wskazuje na 

-
wym okresie gojenia objawy te łatwo skorygować.

Podsumowując, odbudowy protetyczne poprawiają warunki zgry-

D E NTA L I M PL A NT AC A D E M Y
D O K TO R D A R I U S Z S R O KO W S K I

IMPL ANT Y

K O M F O R T 
Ż Y C I A

I M P L A N T Y
S T O M AT O L O G I A  E S T E T YC Z N A
S T O M AT O L O G I A  Z A C H O W A W C Z A

Z A B I E G I  P E R I O D O N T O L O G I C Z N E
C H I R U R G I A  S T O M AT O L O G I C Z N A

P R O T E T Y K A
P R O F I L A K T Y K A

W Y B I E L A N I E  Z Ę B Ó W
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– you were a PE teacher for a year.
Let’s agree, it wasn’t something I was proud of, 
more of a personal failure. But many people say 
it’s endearing. They say: "Great, you did something 
you didn’t like. I’ve been through that too."
It’s inspiring to see situations like an Olympian 
who started as a reserve and later won a medal, 
or Andrzej Konopka who went from last place 
to first. Your projects are very diverse – each 
role, each character is different. Let’s start with 
Heweliusz, because it’s going to be a big project 
by Janek Holoubek. It tells a true tragedy – one 
of the biggest in the history of Polish merchant 
shipping. The story of the Heweliusz ferry, which 
didn’t reach its destination in 1993, is shocking. 
It seems obvious that when Holoubek calls, you 
just say, ‘Yes, I’m in.’
(Laughs) I can’t say that, or he’ll get too spoiled! I 
had the pleasure of working with Janek on 25 Years 
of Innocence, and later I participated in casting for 
his other projects. Janek is a very fair director – he 
always conducts auditions, regardless of whether 
he knows or likes someone. That’s how it was with 
me. I didn’t get roles in some of his projects, but I 
auditioned for Heweliusz and got the part. This 
project is absolutely unique, partly because I feel 
like this tragedy is still an unhealed wound. People 
connected to these events are still alive, so they’re 
surely waiting for this series. The story is still very 
much alive, which we experienced while filming on 
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We’re meeting during a very intense profession-
al period for you. We've seen you in Absolute 
Beginners and Feedback. You’ve just returned 
from shooting scenes for Heweliusz. You also 
starred in White Courage, which made it to the 
Main Competition of the Polish Film Festival in 
Gdynia. Anything else?
There’s another series currently being edited – Dog 
Hill directed by Piotr Domalewski and Jacek Bor-
cuch. 
We also have the second season of The Thaw for 
the MAX platform. Do you have time to breathe, 
or is everything piling up?
Professionally, it’s a very intense time. Unfortu-
nately, as a freelancer working in the open market, 
I don’t have full control over when work appears or 
when someone calls with an offer. Plus, I have no 
control over when the projects I’m involved in get 
released to the public. Sometimes, I fear people 
will say, "Enough," or "I’ll open the fridge and see 
Konopka waving at me." I have those fears some-
times. The last two years have been very intense, 
but thanks to years of experience, I try to find a mo-
ment to breathe, even during such periods. I know 
it’s easy in this industry, especially in Warsaw, to 
burn out. You have to be careful not to reach the 
point where what you do with love stops being en-
joyable.
You once said in an interview that you experi-
enced the hell of doing something you didn’t like 



the coast. It’s an incredible story.
Did you meet people who were family members 
or survivors?
I personally didn’t meet any survivors, though some 
are still alive. Apparently, one of them worked until 
recently on a ferry in Świnoujście, connecting the 
island with the mainland. One of the actors men-
tioned to his mechanic or craftsman who was mak-
ing him a gate that he was involved in the project, 
and the guy exclaimed: "I know that man!" – refer-
ring to one of the chefs who survived the disaster. 
My colleague couldn’t resist and met with him. It’s 
amazing how this story still lives on in people. The 
whole narrative has many layers, showing how di-
sastrously things can end when you flirt with nature 
and evil. From a production standpoint, it’s also a 
unique project. It seems like, for the first time, or 
at least in many years, a Polish series will show di-
saster scenes. Someone once said the difference 
between American and Polish films is that Amer-
icans show disasters, and in Polish films, they just 
talk about them. This time it will be different – the 
disaster will be shown.
Your character isn’t directly involved in the disas-
ter, so you didn’t have to shoot the catastrophe 
scenes, like Tomek Schuchardt, Piotrek Rogu-
cki, or Konrad Eleryk, who spent hours in the 
water.
I’m not sure whether to be happy about that. On 
one hand, yes, because it was physically tough for 
the actors, but on the other, my boyish side says it’s 
a shame. I was lucky enough to play a tragic charac-
ter who could have helped but, for various reasons 
– and not necessarily bad ones – didn’t. That’s all 
I can reveal for now, as we’re waiting for the series 
to premiere.
That boyish nature you mentioned can be seen 
in Pawełek from Absolute Beginners. Everyone 
told me, "Watch it for Konopka."
I must disagree with you. I have a great fondness 
for this project because the script was written by 
a young screenwriter, Nina Lewandowska, and it's 
directed by two talented directors – Kaśka Warze-
cha and Kamila Tarabura. On set, I also had the 
chance to work with many wonderful artists and 
actors I already knew, as well as three young actors 
I hadn’t worked with before. Two of them – Bar-
tek Deklewa and Janek Sałasiński – are just start-
ing their acting careers, while the third, Martyna 
Byczkowska, is a more experienced actress I knew 
from the theater in Warsaw. I only met Janek and 
Bartek on set, and if we can talk about a new qual-
ity in Polish cinema, they are a perfect example of 
it. Working with them was pure joy.
It's said that the older actor gives advice. Flip-
ping the roles, did you observe them and think 
you could learn something from them?
Absolutely. I was completely fascinated by their 
ease. It's a completely different generation – they 
have a different approach to roles and work. These 
young people, just entering the profession, of 
course, care about their work being top-notch, but 
for them, the key is the enjoyment of meeting an-

other person. Everything takes place in an atmo-
sphere of mutual respect for privacy and space. It's 
about everyone feeling comfortable in each other's 
company. It’s amazing.
I think this film world is a bit different from the 
one you started in. Back then, there were situa-
tions that weren’t comfortable.
It’s no secret that several decades ago, there were 
disturbing situations both on film sets and in 
drama schools. It's only now being talked about, 
and it's beginning to change. Thankfully, we’re 
seeing the results of that. Young actors on set of-
ten ask simple but important questions: “Do you 
feel okay?”, “Is it alright if I touch you, grab your 
hand?”, “Can I do this?”. This creates a fantastic at-
mosphere and builds a high level of trust.
That’s important because these young actors 
had very bold, erotic scenes. Although Pawełek, 
your character, is also boyish and has his desires, 
right?
Pawełek also had some strong erotic scenes. Some 
didn’t make it into the series – I don’t know why, 
I’m a bit disappointed (laughs). Though maybe it's 
for the best.
Why for the best?
Let’s keep that as a secret between the director and 
me.
You’re blushing.
Yes, because I’m a shy guy.
Do such scenes still make you uncomfortable?
Of course. To put it bluntly – acting out a scene 
that imitates sex in front of a dozen people isn’t 
easy. I once had a situation while shooting an erot-
ic scene when my gaze suddenly met that of the 
dolly grip – the guy responsible for moving the 
camera on the dolly. In his eyes, I saw a hint of pity, 
which completely threw me off. I just wanted the 
scene to end as quickly as possible.
So the dolly grip didn’t give you that confirma-
tion that you were great (laughs)?
In this case, that confirmation was missing. May-
be it means I’m still young, still learning, and still 
shy. Coming back to the topic of erotic scenes – it's 
a huge step forward that we’re now talking about 
these scenes. The method of “I drink half a bottle 
of wine and go act it out” no longer works. We now 
have intimacy coordinators on set.
I take it you had such a coordinator on the set of 
Absolute Beginners?
Of course. Everyone has different needs – both 
the young actors, myself, and my partner in the 
scenes. Having someone open to our questions is 
very necessary on set.
Did you feel the need to coordinate those scenes, 
or despite your shyness, as an experienced actor, 
did you think you could handle it on your own?
These scenes have their stages before reaching the 
final effect on screen, especially with erotic scenes. 
Some things we could skip because I’m at a stage 
in my life and career where I have certain experi-
ence, and some things simply don’t embarrass me. 
Touch – whether I’m touching someone or some-
one is touching me – isn’t a problem for me. But 
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there are still issues we had to discuss togeth-
er. It’s worth remembering that erotic scenes 
in films or series are largely technical. Even 
if we agree on something between ourselves, 
there’s still the camera, which distorts some 
things and brings others out, so we do every-
thing for the camera.
It’s surprising that we talk about these 
scenes with such shyness and delicacy, and 
yet it's the famous Burdeltata (Pimp Dad) 
who’s telling the story. If we did a street 
poll asking people: “What roles do you as-
sociate Andrzej Konopka with?”, I’m very 
curious about the answers. When Janusz 
Gajos hires you for a show and says he loves 
Andrzej Konopka because he used to attend 
Pożar w burdelu (Fire in the Brothel), that's 
a huge compliment. I know Pożar w burde-
lu is still fondly remembered. Do you think 
that role is a sort of label for you, or rather 
a source of joy?
Pure joy, which was recently refreshed. It all 
started about 11 years ago when we put on 
our first show at the legendary Chłodna 25 
– in the basement where the Comedy Club 
also began. That phase lasted a few years, and 
we moved from that basement through vari-
ous venues in Warsaw and other cities until 
we ended up at the Actor’s Song Review in 
Wrocław and at the Polish Theatre – Andrzej 
Seweryn was the director, and he also acted 
with us in that show. Eventually, we made it 
to the Warsaw scene. After a few years, the 
adventure ended naturally – we each went 
our own way. I had other offers and wanted to 
try something new. In the meantime, Michał 
Walczak, who co-writes Pożar w burdelu with 
Maciek Łubieński, became the artistic direc-
tor at the Rampa Theatre in Targówek and 
decided to revive the project, with a slightly 
different cast. From the old crew, it’s just me, 
Maciek Łubieński, and Wiktor Stokowski, 
who was responsible for the music, but the 
rest of the team is new.
Are these people who knew the previous 
show, involved in the project you were do-
ing? Or is it more of a theatrical perfor-
mance?
It’s more of a play. In the earlier format, we 
relied on wild, crazy improvisation, which 
sometimes ended in success and sometimes 
not so much. Now, within the framework of 
the Rampa Theatre, everything has a more 
structured format. The play has to be per-
formed regularly in a more consistent form. 
Michał Walczak has opted for a more theatri-
cal form, rather than semi-improvised chaos.
How do you find yourself in that?
First of all, I’m surrounded by people who 
sing brilliantly. That means I don’t have to 
sing, and I can focus on the inserts and con-
necting numbers, which I love doing. I allow 
myself a bit of improvisation there. Some 
are musical actors, which makes it witty and 
intelligent, but also beautifully sung. If you 

want to see Andrzej Konopka as a charming 
rascal, I invite you to the Rampa Theatre.
Is the real Andrzej Konopka closest to a 
charming rascal?
That’s an interesting question, and I’d need to 
think about it more. Where is the real version 
of me? Is it more in the character of "Heve-
lius," in the shy erotic scenes, or as a brothel 
father? It's really intriguing. I think the truth, 
as usual, lies somewhere in the middle. There 
are parts of me that I show and try to authen-
ticate while playing different roles.
This variety is very important. Of course, 
sometimes, as you said, you're a "hired 
gun," and when the fifth role comes along, 
for example...
...a cop.
How many times have you been in a police 
uniform?
I’ve lost count. Before playing cops, I was 
playing doctors quite often. Those were 
smaller roles, but there was a period where 
my face inspired trust, so I looked good in a 
white coat. Although, I also played alcoholic 
doctors, so tragic characters.
You have an interesting look in "Informacja 
zwrotna."
Even after turning 50, it’s still amusing to put 
something funny on your head and pretend 
to be someone else. Going back to projects, 
the fact that they’re so diverse gives me 
strength, motivation, and the opportunity to 
meet amazing people.
I recently talked about this with Magda 
Czerwińska, who spoke about meeting Ola 
Terpińska – it energizes her, and she feels 
enriched after such encounters. I guess 
you're talking not only about acting meet-
ings but also with directors.
Every director I’ve worked with in recent 
years has a different approach and tech-
niques for connecting with the actor. Some 
let go and give a lot of freedom, while others 
focus on what they’ve pre-planned. I think 
I’ve learned something from each of them – 
what's important is that it works.
Do you like when a vision is imposed on 
you?
No, I don’t like that. I highly value the trust 
of a director.
Once you’ve passed the casting...
The ideal situation is when I get a role with-
out a casting. Then I feel the heavy respon-
sibility of that trust because someone says, 
"Only Konopka, no one else." That’s the ulti-
mate proof of trust.
On one hand, it’s a responsibility, but on the 
other, it’s the validation we talked about.
Yes, because then I know that someone be-
lieves only I can play what they envisioned.
Has that happened to you in any recent 
projects?
There’s a project we just finished filming – 
“The Passage.” I got the role without a casting. 
I was surprised and delighted that everything 



went so smoothly. And speaking of meeting peo-
ple, I’ve also had some incredible and completely 
different film experiences. I’m talking about meet-
ing Anka and Wilhelm Sasnal.
Are you talking about the last project that hasn't 
premiered yet?
Yes, it’s called "Man for Everything." Before that, I 
worked with them on "We Haven’t Lost Our Way." 
Anka was the director, and Wilhelm did the cin-
ematography. In this one, Wilhelm handled the 
cinematography, and they both directed.
It’s a very different kind of cinema, artistic, on 
the border of art, between painting and direct-
ing.
That’s how it was with this last film, which hasn’t 
premiered yet – its creation was made possible by 
Wilhelm’s painting work. However, Anka, his wife, 
is... it’s hard to put into words... together, they form 
a wonderfully complementary unit. Going back to 
film sets – when you're making a series for Net-
flix or Max, it's still a job, a commission from a 
large corporation producing entertainment. Here, 
however, we have complete freedom. They have a 
budget for the film, but no producer is breathing 
down their necks. It gives an incredible sense of 
freedom. What’s more, they work in a way I really 
appreciate because it makes me feel like a crucial 
part of the story.
So you're not just an actor doing a job. You're 
co-creating, discussing the character?
On commercial sets, there's often no room for such 
discussions, but with them, every scene is analyzed 

seriously, with everyone involved. They don’t come 
with all the answers – everything happens live, 
on set. Of course, there’s the risk that something 
needs to be shot, and the answers aren’t there yet, 
but where there’s risk, there’s fun. In true art, risk 
is an inherent element. In this setup, they take care 
of my artistic ego exceptionally well – I feel like my 
opinion matters, and they really consider it, which 
is great.
We're circling back to that validation. We want 
what we do to be noticed and appreciated some-
where.
Yesterday, I had a short but intense conversation 
with Agnieszka Żulewska on the set of another 
project. She asked me if I ever experienced a crisis. 
I said that although I haven’t had a total profession-
al breakdown, I’ve had traumatic moments. At one 
point, I had a newborn and needed to earn mon-
ey, so I went to perform in Zielona Góra. Coming 
back at night, I was completely unprepared; I didn’t 
know the text well enough, and the director pub-
licly humiliated me in front of the crew. Agnieszka 
shared her own experiences, and I hope she won’t 
mind me mentioning this. She said that sometimes 
she has moments of doubt about the point of this 
work. Right now, I’m going through a serious crisis 
with theater. I think it's unfair to actors who live off 
theater and those who can’t make a living from it. I 
often say that theater is slowly becoming obsolete, 
that fewer and fewer people will be interested in 
it. But Aga believes people will seek contact with 
a live person.
I agree with Agnieszka. I love going to the the-
ater, looking for that connection. I sometimes 

2 6 – 2 7 S T R E FA  V I P  /  V I P  Z O N E P R Z E Ż Y W A M  K R Y Z Y S  Z W I Ą Z A N Y  Z  T E A T R E M

OK A Z A Ł O  SI Ę ,  Ż E  MOŻ NA  BYĆ  ROZ P OZ NAWA L NĄ  NA 

U L IC Y,  A  J E DNO C Z E Ś N I E  N I E  M I EĆ  Z A  C O  Z A PŁ AC IĆ  Z A 

GA Z .  DL AT EG O  T Y M ,  BR Z Y DKO  MÓW I ĄC ,  PA S OŻ Y TOM , 

MÓW I Ę :  „ M A SZ ,  BI E R Z ,  I DŹ ,  A L E  J U Ż  N I E  W R AC AJ ”.



resist watching series and movies, but I've 
always gone to the theater passionately.
Well, yes – you see the person and feel their 
emotions. Of course, if we’re talking about 
good acting. And as for the meaning of it all, 
it seems to me that the image of the actor as a 
seer is fading away. We have these big names 
like Zapasiewicz or Gajos. In the times of the 
PRL, 30-40 years ago, the actor was someone 
– a figure who carried a mystery, whose words 
could bring someone down from a pedestal. 
And today? Acting is becoming something 
like, “Mrs. Jadzia, do you like this actor? No, I 
don’t. Well, I do.”
The status of the profession is changing.
That’s exactly what I’m talking about. At some 
point, you start to wonder if it still makes 
sense. But then meetings like the one with the 
Sasnals change something, make you realize. 
They make me still believe that acting has a 
purpose.
If not acting, what would you do?
I could go back to teaching PE.
I don’t believe you (laughs). I have to ask 
you this question at the end. Since you have 
doubts about whether this profession makes 
sense, I recently read on Facebook that your 
daughter – yours and director Agnieszka 
Smoczyńska's – got into drama school. As 
they say, you can’t get rid of the genes. Were 
you proud or maybe a bit angry?
If you’ve ever wondered what mixed feelings 
are, this is it – being an actor and finding out 
your daughter got into drama school. On one 
hand, it’s wonderful that she discovered a 
passion and found people who helped her de-
velop it. On the other hand, the fact that she 
got in is amazing because getting into drama 
school is like a lottery. But on the other hand, I 
know the dark side of this profession and what 
might be waiting for her.
And with a last name like yours, which I 
think could be a disadvantage.
Do you think so?
Yes.
If she handles it like Maciek Stuhr did, why 
not?
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Alicja Pruszyńska: Cieszę się, że udało nam się 
spotkać i że będziemy mogły porozmawiać nie 
tylko o twojej twórczości, ale także – mam na-
dzieję – o zmianach, które przeszłaś, oraz o od-
wadze do podążania nowymi ścieżkami. Przez 
wiele lat zajmowałaś się operą, ale od kilku lat 
eksplorujesz zupełnie inny, nowy gatunek mu-
zyczny. W  2022 roku wydałaś swoją pierwszą 
płytę „My New Wings”, która, mam wrażenie, 
była swego rodzaju testem – próbą rozpoczęcia 
przygody z popem. Na tej płycie znajdują się 
światowe hity, które zaaranżowałaś w klasycz-
no-symfonicznej wersji, takie jak „I Will Always 
Love You” Whitney Houston. Teraz mamy rok 
2024, a ty przychodzisz z nową płytą, drugą pły-
tą, która jest już całkowicie popowa. Powiedz 
mi, co cię urzekło w tym gatunku, że zdecydo-
wałaś się przy nim zostać?
Joanna Jakubas: Wydaje mi się, że była to natural-
na ścieżka mojego artystycznego rozwoju. Płyta 
„My New Wings” miała charakter około-klasyczny 
i stanowiła pierwszy krok w stronę popu. W czasie 
pandemii zaczęłam śpiewać i  eksperymentować 
z różnymi technikami wokalnymi, szukając no-
wych sposobów pracy z głosem. Odkryłam wtedy, 
że śpiewanie w bardziej popowym stylu sprawia 
mi ogromną przyjemność. Zaczęłam również pi-
sać własne teksty i tworzyć muzykę, co daje mi 
ogromną satysfakcję, ponieważ mogę w ten spo-
sób inaczej wyrażać swoje myśli. Czuję się bardzo 
szczęśliwa na tej nowej artystycznej ścieżce, którą 
obrałam. Klasyka jest mi bliska, bo to w tym kie-
runku się kształciłam i zawsze będę wdzięczna za 
tę drogę. Mimo to, czuję, że ten nowy kierunek 
otwiera przede mną zupełnie inne możliwości eks-
presji.
Nie wiem, czy się ze mną zgodzisz, ale pop czę-
sto kojarzony jest z muzyka popularną, czyli 
łatwą i płytką w odbiorze. Mam wrażenie, że  
u ciebie jest w nim jakąś głębia, chcesz nam coś 
przekazać. 
Zawsze tworzę sztukę, która jest zgodna ze mną. 
Nie wyobrażam sobie wykonywać utworów  
z płytkimi tekstami, które opowiadają o czymś, co 
według mnie jest niesłuszne, krzywdzące lub prze-
kazujące niewłaściwą treść. Dlatego zawsze dbam 
o to, aby moje piosenki miały głębokie pozytywne 
przesłanie. Chciałabym, aby moje utwory wspie-
rały ludzi i wzruszały. Każda piosenka na mojej 
płycie opowiada o czymś innym, ale przy każdej 
szczególnie dbałam o treść. W  dzisiejszym świe-
cie muzyka staje się coraz bardziej uproszczona, 
formy są krótsze, w radiu dominuje bit, wszystko 
wydaje się głośne i szybkie. Dawniej pop sku-
piał się na pięknych melodiach, przemyślanych 
tekstach i  tematach muzycznych – uważam, że 
szkoda byłoby to zatracić. Staram się, aby w mo-
jej twórczości te elementy były obecne: piękna 
melodia, bogaty tekst i dopracowany aranż, które 
razem tworzą harmonijną całość. Bardzo lubię, 
gdy aranż współgra ze słowami i muzyką, tworząc 
spójną kompozycję. Na przykład w utworze „Fla-
menco”, gdy opisywałam gitary, bębny i atmosfe-
rę tego tańca, poprosiłam Marka Kościkiewicza, 
by aranż zawierał gitary i  kastaniety, które będą 

ze sobą współgrały. 
Twoja nowa płyta nosi tytuł „Authentic Self”, 
czyli „Autentyczna ja”. Dlaczego zdecydowałaś 
się właśnie na ten tytuł i taki koncept albumu? 
Czy właśnie teraz czujesz się w pełni sobą? 
Ta wiedza zawsze była we mnie, ale musiałam od-
kryć swoją naturalną drogę. „Authentic Self” jest 
tego symbolem. To autentyczna ja – wiele tekstów 
napisałam w  pierwszej osobie i już nie boję się 
otwarcie wyrażać swoich myśli w ten sposób. Każ-
da z moich płyt ma symboliczne znaczenie. „My 
New Wings" pokazała moje nowe skrzydła, nową 
drogę – to był pierwszy krok w stronę popu. Na po-
czątku planowałam, że płyta będzie się nazywać 
„Twelve Bridges”, ponieważ miało być 12  utwo-
rów, z których każdy miał być mostem między 
klasyką, a popem. Ostatecznie, razem z produ-
centem muzycznym Janem A.P. Kaczmarkiem, 
zdecydowaliśmy się na nazwę „My New Wings”, 
co również symbolizowało nowy etap. „Authentic 
Self” to kolejny krok w stronę popu, ale ta płyta, 
w przeciwieństwie do poprzedniej, nie jest covero-
wa, lecz autorska. Nazwałam ją zgodnie z tym, co 
czuję – to prawdziwa, autentyczna ja.
Jaka jest ta autentyczna Joanna?
Staram się być dobrym człowiekiem i patrzeć na 
innych z życzliwością. Nie porównuję się do ni-
kogo, ponieważ uważam, że porównywanie nie 
sprzyja naszemu rozwojowi ani zawodowo, ani 
osobowościowo. Każdy ma swoją własną ścieżkę 
życiową. Staram się życzyć wszystkim jak najle-
piej i patrzeć na świat pozytywnie. Jednocześnie 
koncentruję się na swojej drodze, pracuję w spo-
koju i staram się robić wszystko najlepiej, jak po-
trafię. Krok po kroku idę naprzód, opierając się na 
pozytywnej energii i myślach. Czuję się szczęśliwa 
i uważam, że to właśnie taki sposób patrzenia na 
życie – z optymizmem i otwartością – przynosi 
harmonię. Tę pozytywną energię i przemyślenia 
staram się przekazywać także w mojej muzyce 
i tekstach, by wnosić choć odrobinę dobrej energii 
do świata.
Czy opera w pewien sposób cię ograniczała?
Opera to zupełnie inny gatunek i forma sztuki. 
Na scenie jesteś częścią dużego zespołu – razem  
z innymi śpiewakami, reżyserem odpowiedzial-
nym za całokształt spektaklu, dyrygentem prowa-
dzącym orkiestrę i chór. Często na scenie jest wiele 
osób, a każdy musi dostosować się do wizji innego 
człowieka, co jest naturalne. Tworząc swoje wła-
sne utwory mam zdecydowanie większą swobodę  
i swój mikroświat, który kreuję. Kiedy stoję na sce-
nie podczas koncertu, mogę wszystko zaaranżo-
wać – czy tańczę, czy śpiewam, czy inni wykonują 
układ choreograficzny. Mam także pełną kontrolę 
nad wyborem utworów, które często sama kompo-
nuję i piszę, przedstawiając swoją wizję. Po prostu 
mam większą wolność.
To jest pożegnanie z operą, czy nie mówisz jesz-
cze w tej kwestii ostatniego słowa i nie będziesz 
się szufladkować?
Nie lubię się szufladkować, bo nigdy nie wiem, co 
przyniesie przyszłość. Może kiedyś jeszcze zaśpie-
wam w operze – tego nie wykluczam. Bardzo lubię 
tę formę sztuki, często chodzę do opery, bo ogól-
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nie kocham muzykę. Dla mnie nie ma hierarchii 
w stylach muzycznych. Są różne gatunki i jestem 
otwarta na ich mieszanie. Dobra muzyka to po 
prostu dobra muzyka, bez względu na gatunek. 
Bardzo cenię operę, ale obecnie czuję się szczę-
śliwa śpiewając pop i tworząc własne utwory. Jest 
to dla mnie wyjątkowe, bo te piosenki wypływają 
bezpośrednio ode mnie, co tworzy szczególną 
więź emocjonalną z każdym utworem. Kocham 
też malować słowami, więc w moich tekstach jest 
dużo elementów kolorystycznych, takich jak indy-
go czy rubin. 
Pięknie powiedziane – malować słowem.
Bardzo to lubię i chciałabym, żeby moja muzyka 
pozwalała ludziom zamknąć oczy i  przenieść się 
gdzieś, tak jak przy czytaniu książki, kiedy odpo-
czywamy, wchodząc w  świat wyobraźni. Chciała-
bym, by moja liryka miała podobny efekt. Nawet 
jeśli ktoś przyjdzie zmęczony, położy się, zamknie 
oczy i zobaczy na przykład iskrzący welon srebr-
nego księżyca we „Flamenco”, tę aurę, którą roz-
tacza pełnia – delikatny blask otaczający księżyc.
,,Flamenco”, – jest to pierwszy utwór, który 
zapowiedział płytę. Flamenco, czyli tradycyjny 
taniec hiszpański, z reguły przedstawia silną 
i niezależną kobietę. Zapowiadając ten utwór 
wspomniałaś, że inspirowałaś się kobietami  
z twojego otoczenia, które podziwiasz. Czy ty 
sama utożsamiasz się z taką silną i  niezależną 
kobietą?
Staram się. Oczywiście każdy ma trudniejsze mo-
menty, ale generalnie staram się znaleźć w sobie 
tę siłę i niezależność. Mimo że jestem osobą wraż-
liwą, potrafię odnaleźć tę wewnętrzną moc, nawet 
gdy jakaś sytuacja mnie przygniata lub czuję się 
niekomfortowo. Nauczyłam się szukać rozwiązań, 
nie poddawać się i nie panikować – zamiast tego 
staram się nabrać dystansu, a wtedy wszystko za-
zwyczaj jakoś się układa.
Czyli można cię zranić, ale nie można złamać? 
Nie można się poddawać – to coś, co staram się 
przekazywać w tekstach. Każdy człowiek jest 
inny, a życie bywa trudne. Nie warto oceniać in-
nych, bo nigdy nie wiemy, co naprawdę dzieje się 
w ich głowach ani z jakimi problemami się zmaga-
ją. Dlatego staram się dawać ciepło i przekazywać 
pozytywne przesłanie – żeby się nie poddawać. 
Sama również staram się to stosować tę zasadę  
w życiu.
To pozytywne przesłanie słychać w twoich 
utworach. Na przykład w piosence „What if”, 
która ukazała się całkiem niedawno. To pyta-
nie, które każdy lubi sobie zadawać – co, jeśli? 
Co gdyby? Ty ujęłaś to w pozytywny sposób – 
co, gdybyśmy byli milsi dla drugiego człowieka 
i nie patrzyli przez pryzmat swojego ego? Co, 
gdybyśmy wybaczali? Często zadajesz sobie ta-
kie pytania?
Tak, staram się zawsze, nawet w sytuacjach 
konfliktowych, podejść do innego człowieka ze 
zrozumieniem. Konflikty się zdarzają, bo każdy  
z nas ma swoje unikalne spojrzenie na świat, nosi 
w głowie własny mikroświat. Często różnice wy-

nikają nawet z samej interpretacji tego, co ktoś 
powiedział – jedna osoba zrozumie to w jeden 
sposób, a inna zupełnie inaczej. Często boimy się 
przeprosić, bo obawiamy się ośmieszenia lub od-
rzucenia. To nigdy nie jest proste. W tym utworze 
chciałam nienachalnie przekazać tę myśl – nie 
mówię wprost „bądźmy dla siebie lepsi”, tylko 
stawiam pytanie: „co by było, gdybyśmy byli dla 
siebie lepsi?”. To wydaje mi się bardziej przyjazną 
formą. Utwór zaprasza do spojrzenia na drugiego 
człowieka z ciepłem i zachęca do pomocy w przej-
ściu przez życie, wspierania się wzajemnie. Taki 
mały gest, jak uśmiech na ulicy czy powiedzenie 
komuś „dzień dobry” zaraża pozytywną energią. 
Tę spiralę negatywnych emocji trzeba zamienić na 
taką, która ciągnie nas wszystkich do góry.
Chciałam podpytać jeszcze o ludzi, których 
spotykasz na swojej drodze. Nie jest tajemnicą, 
że koncertowałaś z Andreą Bocellim, współpra-
cowałaś z Ennio Morricone, a Jan A. P. Kacz-
marek był producentem twojej pierwszej płyty. 
Powiedz mi, co dają ci takie spotkania i jak waż-
ne są dla ciebie w kontekście inspiracji. 
Pamiętam, jak pracowałam z Ennio Morricone, 
będąc jeszcze młodą studentką. Byłam przyzwy-
czajona, że zawsze trzeba podążać za dyrygentem, 
trzymać się ściśle jego wskazówek. Tymczasem, 
tuż przed koncertem, maestro Morricone, mając 
do dyspozycji duży chór i orkiestrę, powiedział 
coś, co mnie zaskoczyło: „Niezależnie od tego, co 
się wydarzy na scenie, idźcie za nią. Nie patrzcie 
na mnie, słuchajcie jej i podążajcie za nią” – mówił 
o mnie. Byłam pod ogromnym wrażeniem, że tak 
wybitna osoba dostrzegła mnie w ten sposób i dała 
mi tak ważną rolę.Współpraca z Janem A.P. Kacz-
markiem również była dla mnie wielką przyjemno-
ścią. Jan – pozwolę sobie tak mówić, bo byliśmy 
na „ty” – zaopiekował się moją pierwszą płytą. 
Dzięki niemu nagranie w Abbey Road z London 
Symphony Orchestra stało się możliwe. Zadzwo-
nił, zorganizował wszystko i pomógł mi poukładać 
ten projekt. Pamiętam, że kiedy zaczynałam wy-
chodzić ze świata klasyki, byłam przyzwyczajona 
do śpiewania „na masce”, z dużą siłą głosu – tak 
aby niósł. Bałam się, że jeśli nie zaśpiewam peł-
nym, mocnym głosem, to nie pokażę swojego ta-
lentu w pełni. Podczas nagrywania „My New Win-
gs” Jan zachęcał mnie, abym nie bała się śpiewać 
delikatniej. Mówił, że mogę nawet mówić szeptem, 
bo wrażliwy mikrofon to uchwyci i dzięki temu 
płyta stanie się bogatsza w różnorodne brzmienia. 
Przekonywał, że taki wokal – aksamitny, miękki – 
będzie przyjemniejszy do słuchania, na przykład 
w samochodzie i nie będzie zbyt ostry. Pamiętam 
sytuację podczas nagrywania „La Vie en Rose”. 
Śpiewałam pełnym głosem, zadowolona ze swo-
jej interpretacji, ale Jan zaprosił mnie do odsłu-
chu. Kiedy posłuchałam nagrania, zgodziłam się  
z nim, że było zbyt mocne i ostre. Następnego 
dnia wróciłam, przemyślałam to i powiedziałam: 
„Jan, już wiem, jak chcesz, żebym to zaśpiewała.” 
Po zaśpiewaniu półtora take’a powiedział: „Mamy 
to!”. Byłam zdziwiona, bo zazwyczaj robiłam czte-



ry take’i, żeby mieć swobodę wyboru, ale Jan po-
wiedział: „Asiu, jest naprawdę dobrze, a kiedy jest 
dobrze, to się cieszymy i zostawiamy, bo czasami 
można przedobrzyć”. To był ten pierwszy krok. Na 
mojej nowej płycie wokal jest jeszcze bardziej po-
powy, rozwinięty w kierunku miękkiego, aksamit-
nego brzmienia, z większą kontrolą nad dynami-
ką. Jest mniej vibrato i dźwięk ukształtowany jest 
nieco inaczej. Nadal opiera się na klasycznej tech-
nice, ale zmierza w zupełnie nowym kierunku.
W Abbey Road Studio w Londynie nagrywa-
ły legendy muzyki – The Beatles, Pink Floyd, 
Depeche Mode, Adele. Jak się pracuje w takim 
miejscu? 
Uwielbiam to studio! Za każdym razem, gdy mam 
przyjemność tam nagrywać, czuję niezwykłą, kry-
stalicznie czystą energię – twórczą, piękną i inspi-
rującą. Kiedy wchodzisz do Abbey Road, od razu 
zauważasz jego wyjątkowy klimat. Na dole znajdu-
je się studio 1, ogromne pomieszczenie, w którym 
zazwyczaj nagrywają orkiestry do hollywoodzkich 
filmów. Na górze mieści się penthouse, który jest 
studiem z systemem Atmos, co oznacza, że utwo-
ry odtwarzane są w systemie surround, z wielu 
głośników. Jest studio wyposażone w gigantyczny 
fortepian, równie imponujące. Są też mniejsze stu-
dia – to w jednym z nich nagrywałam swoją nową 
płytę. W Abbey Road Studio znajduje się klatka 
schodowa ozdobiona zdjęciami artystów, którzy 
tam nagrywali – Aretha Franklin, Maria Callas, 
Paul McCartney i  wiele innych wielkich gwiazd. 
Słyszałam nawet od inżynierów, że Paul McCart-
ney ma swoje sekretne wejście do Abbey Road, ale 
nikt nie zdradza, gdzie ono jest.Nagrywanie tam 
to zawsze wyjątkowe doświadczenie. Moja pierw-
sza płyta została nagrana z Simonem Rhodesem, 
a drugą nagrywałam z Paulem Pritchardem – obaj 
są przemiłymi ludźmi, pełnymi wiedzy i pasji. 
Uwielbiam tamtejszy mikrofon U47, to stary mi-
krofon o ciepłym, wyjątkowym brzmieniu, które 
doskonale oddaje wokalne niuanse. Dbają o niego, 
więc za każdym razem, gdy tam nagrywam, pro-
szę o możliwość korzystania właśnie z niego. Cie-
szę się, że mogłam nagrać tam swoją nową płytę 
i mam nadzieję, że jeszcze kiedyś wrócę do tego 
miejsca i nagram coś ponownie.
Zostańmy jeszcze przy Londynie i Stanach. Na 
samym początku studiowałaś na Manhattan 
School of Music w Nowym Jorku, potem ma-
ster degree robiłaś w Royal College of Music  
w Londynie. Powiedz mi, jakie zauważasz różni-
ce pomiędzy podejściem do muzyki i jej tworze-
nia w Stanach, Anglii i w Polsce?
Moje studia operowe obejmowały zarówno Man-
hattan School of Music, jak i Royal College of Mu-
sic – oba programy były ściśle ukierunkowane na 
operę – wszystkie egzaminy zdawałam na ariach 
operowych. System nauczania był jednak inny na 
każdej z tych uczelni. Bardzo podobał mi się ame-
rykański system edukacji, który uważam za mniej 
stresujący. Twoja ocena nie zależała wyłącznie od 
egzaminu końcowego, lecz była efektem całorocz-
nej pracy. Na studiach licencjackich w Manhattan 
School of Music mieliśmy szeroki wachlarz zajęć: 
języki obce niezbędne w operze, czyli francuski, 
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włoski, niemiecki, technikę Alexandra, taniec, 
śpiew, scenki operowe, historię muzyki, muzyko-
logię, kształcenie słuchu oraz literaturę. Z kolei  
w Royal College of Music, gdzie studiowałam na 
poziomie magisterskim, program był bardziej 
ukierunkowany. Mogłam wybrać tzw. Artist de-
gree lub pełny tytuł magistra i zdecydowałam się 
na tę drugą opcję. Skupiłam się na wokalu, scen-
kach operowych oraz dalszym rozwijaniu techniki 
śpiewu, ale nie musiałam już studiować teorii mu-
zyki czy muzykologii – te przedmioty były na po-
ziomie licencjackim. Aby uzyskać tytuł magistra, 
musiałam napisać pracę magisterską lub popro-
wadzić wykład – wybrałam wykład.
O czym prowadziłaś wykład? 
Porównywałam postać Małgorzaty w operach 
Gounoda, Boita i Berlioza, ponieważ każdy z tych 
kompozytorów stworzył własną wersję „Fausta”, 
ale przedstawił Małgorzatę w zupełnie odmien-
ny sposób. Gounod napisał tę rolę dla lekkiego, 
lirycznego sopranu, Boito dla dramatycznego so-
pranu, a Berlioz dla mezzosopranu. Różnice te, 
wynikające z doboru głosu, wpłynęły na odbiór tej 
postaci – postaci młodych dziewczyny zazwyczaj 
śpiewa sopran liryczny, a dojrzałe osoby są śpiewa-
ne przez mezzosopran. To, że Berlioz napisał par-
tię na mezzosopran sprawiło, że Małgorzata była 
odbierana w zupełnie inny sposób. Analizowałam 
także partytury i porównywałam wysokość tonów. 
Myślę, że ta analiza została dobrze przyjęta. Mu-
siałam pisać też eseje. Pamiętam, że pisałam o 
Chopinie, bo jego twórczość zawsze budziła duże 
zainteresowanie. Opowiadałam o  jego utworach, 
które napisał na głos i które wyrażały jego tęsk-
notę za Polską. Jedna z prac dotyczyła też leczni-
czych właściwości muzyki. Czytałam wtedy sporo 
prac medycznych i rozmawiałam z lekarzami na 
temat tego, jak niektóre instrumenty, na przykład 
harfa, czy dźwięk biały, mogą koić i regulować pra-
cę serca. 
Wróćmy do płyty, która premierę będzie miała 
już w październiku. Powiedz mi, czy czeka nas 
jeszcze jakiś singiel?  
Tak, „Mona Lisa Smile” – po polsku „Mona Lisy 
Czar” – to utwór, który powstał w dwóch wersjach 
językowych. Słowa do tej piosenki napisałam  
w Paryżu, kiedy śpiewałam w operze „Madame 
Butterfly” w Opéra Bastille. Miałam wtedy kilka 
dni wolnego, a w Luwrze odbywała się wystawa ze 
słynnym obrazem Mona Lisy. Bardzo chciałam go 
zobaczyć, ale kolejka była ogromna. Nie mogłam 
stanąć bezpośrednio przed obrazem, więc oglą-
dałam go z boku, krążąc wokół. Miałam wrażenie, 
że niezależnie od tego, z której strony patrzyłam, 
Mona Lisa śledziła mnie wzrokiem. Pomyślałam, 
że ma tajemniczy uśmiech – z jednej strony deli-
katny, z drugiej pełen zadumy, dystansu. Stwier-
dziłam, że czemu by nie napisać utworu, w którym 
Mona Lisa byłaby symbolem kobiecej siły. Nie ze-
wnętrznej, na której świat za bardzo się skupia, 
ale tej wewnętrznej, prawdziwej – naszej iskrze, 
przemyśleniach, wyjątkowości. Każdy z nas ma 
niepowtarzalną energię i powinien czuć się wyjąt-
kowy. Wszyscy jesteśmy inni i naprawdę wspaniali 
na swój własny sposób. Dla mnie jako kobiety na-
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turalne było, by wesprzeć inną kobietę. Wiem, jak 
myślimy – czasami potrafimy się bardzo surowo 
oceniać.
Albo zakładać maski.
Tak, albo nawet krytykować – wszystko może 
być w porządku, ale dostrzegamy jakiś drobny 
element, szczegół, którego nikt inny nie zauważy 
i nagle czujemy się niewystarczająco doskonałe. 
Chciałabym, żeby ten utwór jednoczył kobiety  
w ich wewnętrznej sile.
Zachęcamy do obejrzenia teledysku, który na-
grywany był w wyjątkowym miejscu w Fabryce 
Norblina, w Art Box Experience. Gdybyś mogła 
cofnąć się do czasów, kiedy byłaś małą dziew-
czynką, która na pewno miała jakieś marzenia 
– kiedy poczułaś, że te marzenia się spełniają?
Mama opowiedziała mi historię, że gdy miałam 
dwa lata, siedziałam jej na kolanach, a ona śpiewa-
ła „Lulajże Jezuniu” – byłam tak zafascynowana 
tym dźwiękiem, że  zaczęłam dotykać jej krtani, 
próbując zrozumieć, jak to możliwe, że człowiek, 
który na codzień po prostu mówi, jest w stanie 
wydobyć z siebie tak piękne dźwięki. Myślę, że mi-
łość do muzyki była we mnie od zawsze. Później 
pokochałam grę na pianinie. Pamiętam, jak ro-
dzice remontowali dom, a pianino przez pół roku 
stało zapakowane i zabezpieczone. Pewnego dnia 
zeszłam na dół, rozpakowałam je i zaczęłam grać. 
Gdy mama usłyszała dźwięki, szybko poprosiła, 
żeby pianino wróciło do salonu. Grałam proste 
akordy durowe i myślałam o tym, jakie to piękne 
– jak muzyka, nawet w najprostszej formie, potrafi 
być niesamowita. Ta wrażliwość na muzykę była 
we mnie od zawsze. Czuję, że wciąż jestem w trak-
cie procesu realizacji tego marzenia.
Czyli jeszcze do tego dążysz? Mam swoje marzenia i dążę do ich realizacji, ma-

jąc nadzieję, że kiedyś się spełnią. Jednocześnie 
jestem wdzięczna za to, co już udało mi się osią-
gnąć. Wiesz, talent to jedno, ale praca, jaką w to 
wkładamy, to drugie. Ważne jest także szczęście, 
by spotkać na swojej drodze odpowiednich ludzi, 
którzy nam pomogą – to również ma ogromne 
znaczenie. Sukces jednego człowieka to praca wie-
lu osób dookoła. Jestem szczęśliwa i wdzięczna za 
to, co już jest, ale mam nadzieję, że jeszcze wiele 
marzeń uda mi się spełnić. 
Jakie jest aktualnie twoje największe marzenie? 
Chciałabym wydawać kolejne płyty, dzielić się 
swoimi przemyśleniami i śpiewać na scenie tak 
pięknie, jak tylko potrafię. Szczególnie zależy mi 
na występach dla publiczności, która już mnie 
zna i świadomie wybiera moje koncerty. Marzę  
o tym, by zbudować własny fanbase – ludzi, którzy 
z przyjemnością przyjdą na mój występ. Nie ma co 
ukrywać, że aby wypełnić salę i sprzedać bilety, 
ważne jest, by mieć grono słuchaczy, którzy będą 
mnie znali.
Zależy ci na zagranicznym rynku?
Piszę piosenki po angielsku i chciałabym się dzie-
lić moją sztuką z osobami w Polsce i za granicą.
Tego ci życzę i abyś pozostała na tej drodze jak 
najdłużej, w zgodzie z sobą, bo to zawsze się 
obroni. 
Dziękuję bardzo. Dlatego też nazwałam płytę 
„Autentyczna ja”, bo energia autentyczności po 
prostu inaczej rezonuje. Czujemy, że ktoś mówi 
prawdę, kiedy jest to szczere i otwarte. Sztuka  
w ogóle kocha prawdę. 

Nowa witalno�� dla suchych, 
strukturalnie zniszczonych włos�w.
Odżywcza pielęgnacja przywracająca włosom
uwodzicielską, zdrową miękkość, wygładzenie i blask.

THE CULTURE OF TOTAL BEAUTY

W wybranych salonach fryzjerskich oraz na www.labiosthetique.pl





Your new album is titled Authentic Self. Why did 
you choose this title and concept for the album? 
Do you feel like you're fully yourself now?
This knowledge has always been within me, but 
I had to discover my natural path. Authentic Self 
is a symbol of that. It’s the authentic me – I wrote 
many of the lyrics in the first person, and now I’m 
no longer afraid to openly express my thoughts 
in this way. Each of my albums carries symbolic 
meaning. My New Wings showed my new wings, 
a new path – it was the first step toward pop. Ini-
tially, I planned to call the album Twelve Bridges 
because there were supposed to be 12 songs, each 
representing a bridge between classical and pop. 
Ultimately, together with my music producer Jan 
A.P. Kaczmarek, we decided on the name My New 
Wings, which also symbolized a new stage. Authen-
tic Self is the next step toward pop, but this album, 
unlike the previous one, is not a cover album – it’s 
all original work. I named it according to what I feel 
– it’s the real, authentic me.
Who is the authentic Joanna?
I strive to be a good person and look at others with 
kindness. I don’t compare myself to anyone be-
cause I believe that comparing ourselves doesn’t 
help us grow, either professionally or personally. 
Everyone has their own life path. I try to wish every-
one the best and look at the world positively. At the 
same time, I focus on my own path, work calmly, 
and try to do everything as well as I can. Step by 
step, I move forward, relying on positive energy and 
thoughts. I feel happy, and I believe that this out-
look on life – with optimism and openness – brings 
harmony. I try to pass on this positive energy and 
reflections in my music and lyrics to bring a bit of 
good energy into the world.
Did opera limit you in some way?
Opera is a completely different genre and form 
of art. On stage, you’re part of a large ensemble 
– along with other singers, a director responsible 
for the overall production, a conductor leading the 
orchestra and choir. Often, there are many people 
on stage, and everyone has to adapt to someone 
else’s vision, which is natural. When creating my 
own songs, I have much more freedom and my own 
micro-world to shape. When I’m on stage during 
a concert, I can arrange everything – whether I’m 
dancing, singing, or others are performing a cho-
reographed piece. I also have full control over the 
choice of songs, which I often compose and write 
myself, presenting my vision. I just have more free-
dom.
Is this a farewell to opera, or are you not saying 
the final word and avoiding labeling yourself?
I don’t like to label myself because I never know 
what the future will bring. Maybe one day I’ll sing 
opera again – I don’t rule that out. I really enjoy 
that form of art, and I often go to the opera because  
I love music in general. For me, there’s no hierarchy 
in musical styles. There are different genres, and 
I’m open to blending them. Good music is just good 
music, regardless of genre. I deeply respect opera, 
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Alicja Pruszyńska: I’m glad we could meet and 
that we’ll be able to talk not only about your work 
but also – I hope – about the changes you’ve un-
dergone and the courage to follow new paths. For 
many years, you were involved in opera, but for 
the past few years, you’ve been exploring a com-
pletely different, new musical genre. In 2022, you 
released your first album, My New Wings, which, 
I feel, was a kind of test – an attempt to begin a 
journey into pop music. On that album, you ar-
ranged global hits like Whitney Houston’s I Will 
Always Love You in a classical-symphonic style. 
Now it’s 2024, and you’ve released a second al-
bum, which is entirely pop. Tell me, what capti-
vated you about this genre that made you decide 
to stay with it?
Joanna Jakubas: I think it was a natural path of 
my artistic development. My New Wings had  
a semi-classical feel and marked the first step to-
ward pop. During the pandemic, I started singing 
and experimenting with different vocal techniques, 
searching for new ways to work with my voice. 
That’s when I discovered that singing in a more pop 
style brought me immense joy. I also began writing 
my own lyrics and creating music, which brings me 
a lot of satisfaction because it allows me to express 
my thoughts differently. I feel very happy on this 
new artistic path I’ve chosen. Classical music is 
close to my heart, as that’s the direction I trained 
in, and I’ll always be grateful for that. However,  
I feel that this new direction opens up entirely dif-
ferent possibilities for expression.
I don’t know if you’ll agree with me, but pop is of-
ten associated with popular music, meaning it’s 
easy and shallow to consume. I get the sense that 
in your work, there’s some depth – you want to 
convey something to us.
I always create art that aligns with me. I can’t 
imagine performing songs with shallow lyrics that 
talk about something I find wrong, hurtful, or that 
convey the wrong message. That’s why I always en-
sure that my songs carry a deep, positive message. 
I want my songs to support and move people. Each 
song on my album tells a different story, but I paid 
special attention to the lyrics in each. In today’s 
world, music is becoming more simplified, forms 
are shorter, the radio is dominated by beats, and 
everything seems loud and fast. In the past, pop 
music focused on beautiful melodies, thoughtful 
lyrics, and musical themes – I think it would be  
a shame to lose that. I strive to keep those elements 
present in my work: beautiful melody, rich lyrics, 
and polished arrangements that together create  
a harmonious whole. I love it when the arrange-
ment works in sync with the words and music, cre-
ating a cohesive composition. For example, in the 
song Flamenco, when I described guitars, drums, 
and the atmosphere of the dance, I asked Marek 
Kościkiewicz to include guitars and castanets that 
would complement each other.
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but right now I feel happy singing pop and creating 
my own songs. It’s special to me because these 
songs come directly from me, creating a unique 
emotional connection with each piece. I also love 
painting with words, so my lyrics often contain col-
orful elements like indigo or ruby.
Beautifully said – painting with words.
I really enjoy it, and I’d like my music to allow peo-
ple to close their eyes and be transported some-
where, just like when reading a book, where we rest 
by entering the world of imagination. I hope my 
lyrics have a similar effect. Even if someone comes 
home tired, lies down, closes their eyes, and sees, 
for example, the sparkling veil of the silver moon in 
Flamenco, that aura the full moon casts – the deli-
cate glow surrounding the moon.
Flamenco is the first track that introduced the 
album. Flamenco, a traditional Spanish dance, 
typically represents a strong and independent 
woman. When you introduced the song, you 
mentioned being inspired by the women around 
you whom you admire. Do you see yourself as 
such a strong and independent woman?
I'm trying. Of course, everyone has difficult mo-
ments, but generally, I try to find that strength and 
independence within myself. Even though I am  
a sensitive person, I can find that inner power, 
even when a situation weighs me down or I feel 
uncomfortable. I’ve learned to look for solutions, 
not to give up, and not to panic – instead, I try to 
gain perspective, and then everything usually falls 
into place.
So you can be hurt, but you can’t be broken?
You must not give up – that’s something I try to 
convey in my lyrics. Every person is different, and 
life can be tough. It’s not worth judging others 
because we never know what is really going on in 
their minds or what problems they are struggling 
with. That’s why I try to give warmth and share  
a positive message – not to give up. I also try to 
apply this principle in my life.
There is a positive message that can be heard in 
your songs. For example, in the song “What If,” 
which was released quite recently. It’s a question 
that everyone likes to ask themselves – what if? 
What if we were kinder to each other and didn’t 
look through the lens of our egos? What if we 
forgave? Do you often ask yourself such ques-
tions?
Yes, I try to, even in conflict situations, to ap-
proach others with understanding. Conflicts occur 
because each of us has our unique perspective on 
the world, carrying our own microcosm in our 
minds. Often, differences arise even from the in-
terpretation of what someone said – one person 
understands it one way, while another completely 
differently. We often fear apologizing because we 
worry about humiliation or rejection. It’s never 
easy. In this song, I wanted to subtly convey this 
thought – I’m not directly saying, “let’s be better 
to each other,” but instead asking, “what if we were 
better to each other?” That seems like a friendli-
er approach. The song invites listeners to look at 

others with warmth and encourages helping each 
other through life. A small gesture, like a smile on 
the street or saying “hello” to someone, spreads 
positive energy. That spiral of negative emotions 
needs to be turned into one that lifts us all up.
I wanted to ask about the people you meet along 
your journey. It’s no secret that you have per-
formed with Andrea Bocelli, collaborated with 
Ennio Morricone, and Jan A.P. Kaczmarek pro-
duced your first album. Tell me, what do these 
meetings give you, and how important are they 
to you in terms of inspiration?
I remember working with Ennio Morricone when 
I was still a young student. I was used to always 
following the conductor closely, sticking strictly 
to his instructions. However, just before the con-
cert, Maestro Morricone, with a large choir and 
orchestra at his disposal, said something that sur-
prised me: “Regardless of what happens on stage, 
follow her. Don’t look at me, listen to her and fol-
low her” – he was talking about me. I was very im-
pressed that such an outstanding person saw me 
in this way and gave me such an important role. 
Working with Jan A.P. Kaczmarek was also a great 
pleasure for me. Jan – I’ll allow myself to call him 
that since we were on familiar terms – took care of 
my first album. Thanks to him, recording at Ab-
bey Road with the London Symphony Orchestra 
became possible. He called, organized everything, 
and helped me put this project together. I remem-
ber that when I was starting to move away from 
the world of classical music, I was used to singing 
“on the mask,” with a lot of vocal strength – so it 
would carry. I was afraid that if I didn’t sing with 
a full, strong voice, I wouldn’t fully showcase my 
talent. While recording “My New Wings,” Jan en-
couraged me not to be afraid to sing more gently. 
He said I could even speak softly because a sen-
sitive microphone would capture that, and the al-
bum would thus become richer in diverse sounds. 
He convinced me that such a vocal style – velvety 
and soft – would be more pleasant to listen to, for 
instance, in a car and wouldn’t be too sharp. I re-
member a situation while recording “La Vie en 
Rose.” I was singing with a full voice, pleased with 
my interpretation, but Jan invited me to listen to 
the playback. When I heard the recording, I agreed 
with him that it was too strong and sharp. The 
next day I came back, thought about it, and said: 
“Jan, I know how you want me to sing this.” After 
singing a take and a half, he said, “We’ve got it!”  
I was surprised because I usually did four takes to 
have the freedom of choice, but Jan said, “Asia, it’s 
really good, and when it’s good, we’re happy, and 
we leave it, because sometimes you can overdo it.” 
That was the first step. On my new album, the vo-
cals are even more pop, developed towards a soft, 
velvety sound, with greater control over dynamics. 
There’s less vibrato, and the sound is shaped a bit 
differently. It still relies on classical technique, but 
it’s moving in a completely new direction.
At Abbey Road Studio in London, music legends 
have recorded – The Beatles, Pink Floyd, Depe-
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che Mode, Adele. What’s it like to work in such 
a place?
I love that studio! Every time I have the pleasure of 
recording there, I feel an incredible, crystal-clear 
energy – creative, beautiful, and inspiring. When 
you enter Abbey Road, you immediately notice its 
unique atmosphere. Downstairs is Studio 1, a huge 
room where orchestras typically record for Hol-
lywood films. Upstairs is a penthouse that serves 
as a studio with an Atmos system, meaning the 
tracks are played in surround sound, from multi-
ple speakers. There’s also a studio equipped with 
a giant piano, equally impressive. There are small-
er studios too – I recorded my new album in one 
of them. Abbey Road Studio features a staircase 
adorned with photos of artists who have recorded 
there – Aretha Franklin, Maria Callas, Paul McCa-
rtney, and many other great stars. I’ve even heard 
from the engineers that Paul McCartney has his 
secret entrance to Abbey Road, but no one reveals 
where it is. Recording there is always a unique 
experience. My first album was recorded with Si-
mon Rhodes, and I recorded the second with Paul 
Pritchard – both are lovely people, full of knowl-
edge and passion. I love the U47 microphone they 
have there; it’s an old microphone with a warm, 
unique sound that perfectly captures vocal nuanc-
es. They take great care of it, so every time I record 
there, I ask for the chance to use it. I’m glad I could 
record my new album there, and I hope to return 
to that place and record something again.
Let’s stay with London and the U.S. At the very 
beginning, you studied at the Manhattan School 
of Music in New York, then you did your mas-
ter’s degree at the Royal College of Music in 
London. Tell me, what differences do you notice 
between the approach to music and its creation 
in the U.S., England, and Poland?
My opera studies included both the Manhattan 
School of Music and the Royal College of Music 
– both programs were strictly focused on opera –  
I passed all my exams on opera arias. However, 
the educational systems were different at each of 
these institutions. I really liked the American ed-
ucation system, which I find less stressful. Your 
grade didn’t depend solely on the final exam but 
was the result of a year’s work. At the undergradu-
ate level at the Manhattan School of Music, we had 
a wide range of classes: foreign languages essential 
in opera, such as French, Italian, German, Alex-
ander Technique, dance, singing, opera scenes, 
music history, musicology, ear training, and liter-
ature. In contrast, at the Royal College of Music, 
where I studied at the master’s level, the program 
was more focused. I could choose an Artist degree 
or a full master’s title, and I opted for the latter.  
I focused on vocals, opera scenes, and further de-
veloping my singing technique, but I didn’t have 
to study music theory or musicology anymore – 
those subjects were at the undergraduate level. To 
obtain a master’s degree, I had to write a thesis or 
give a lecture – I chose the lecture.
What was your lecture about?
I compared the character of Marguerite in the 

operas of Gounod, Boito, and Berlioz, as each 
of these composers created their own version of 
"Faust" but presented Marguerite in completely 
different ways. Gounod wrote this role for a light, 
lyrical soprano; Boito for a dramatic soprano; and 
Berlioz for a mezzo-soprano. These differences, 
arising from the choice of voice type, influenced 
the perception of this character—young girls are 
usually sung by lyrical sopranos, while mature 
characters are sung by mezzo-sopranos. The fact 
that Berlioz wrote the part for a mezzo-soprano 
led to a completely different interpretation of Mar-
guerite. I also analyzed the scores and compared 
the pitch of the notes. I think that analysis was well 
received. I had to write essays as well. I remem-
ber writing about Chopin because his works have 
always sparked great interest. I talked about his 
pieces written for voice that expressed his longing 
for Poland. One of the essays also dealt with the 
healing properties of music. I read a lot of medical 
papers at that time and spoke with doctors about 
how certain instruments, such as the harp, or white 
noise, can soothe and regulate heart function.
Let's go back to the album, which will premiere 
in October. Tell me, can we expect another sin-
gle?
Yes, "Mona Lisa Smile"—in Polish, "Mona Lisy 
Czar"—is a song that was created in two language 
versions. I wrote the lyrics for this song in Paris 
while I was singing in the opera "Madame Butter-
fly" at the Opéra Bastille. I had a few days off, and 
there was an exhibition at the Louvre featuring the 
famous painting of the Mona Lisa. I really wanted 
to see it, but the line was huge. I couldn't stand di-
rectly in front of the painting, so I viewed it from 
the side, circling around. I had the impression that 
no matter from which side I looked, the Mona Lisa 
was following me with her gaze. I thought she had 
a mysterious smile—delicate on one hand, yet full 
of contemplation and distance on the other. I de-
cided, why not write a piece in which the Mona 
Lisa would symbolize female strength? Not the 
external strength that the world focuses on too 
much, but the inner, true strength—our spark, our 
thoughts, our uniqueness. Each of us has a unique 
energy and should feel special. We are all different 
and truly wonderful in our own ways. For me, as  
a woman, it felt natural to support another woman. 
I know how we think—sometimes we can be very 
harsh on ourselves.
Or wear masks.
Yes, or even criticize ourselves—everything might 
be fine, but we notice some small element, a de-
tail that no one else sees, and suddenly we feel not 
good enough. I would like this song to unite wom-
en in their inner strength.
We encourage everyone to watch the music vid-
eo, which was filmed in a unique place at the 
Norblin Factory, in the Art Box Experience. If 
you could go back to the time when you were  
a little girl with dreams—when did you feel that 
those dreams were coming true?
My mom told me a story that when I was two years 
old, I was sitting on her lap while she sang "Lula-
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jże Jezuniu"—I was so fascinated by the sound that  
I started touching her throat, trying to understand 
how it was possible for a person who normally just 
talks to produce such beautiful sounds. I think my 
love for music has always been within me. Later, 
I fell in love with playing the piano. I remember 
when my parents were renovating our house, the 
piano was packed and secured for half a year. One 
day I went downstairs, unpacked it, and started 
playing. When my mom heard the sounds, she 
quickly asked for the piano to be returned to the 
living room. I played simple major chords and 
thought about how beautiful it was—how music, 
even in its simplest form, could be amazing. This 
sensitivity to music has always been within me.  
I feel that I am still in the process of realizing that 
dream.
So you're still striving for it?
I have my dreams and I work towards achieving 
them, hoping that one day they will come true. At 
the same time, I am grateful for what I have already 
achieved. You know, talent is one thing, but the 
work we put into it is another. It's also important 
to have the luck of meeting the right people who 
can help us—that also makes a huge difference. 

The success of one person is the work of many 
people around them. I am happy and grateful for 
what I already have, but I hope to fulfill many more 
dreams.
What is currently your biggest dream?
I would like to release more albums, share my 
thoughts, and sing on stage as beautifully as  
I can. I particularly care about performing for an 
audience that already knows me and consciously 
chooses my concerts. I dream of building my own 
fanbase—people who will gladly come to my per-
formance. There’s no denying that in order to fill  
a hall and sell tickets, it’s important to have a group 
of listeners who know me.
Are you interested in the foreign market?
I write songs in English and would like to share my 
art with people in Poland and abroad.
I wish you that and that you stay on this path as 
long as possible, in harmony with yourself, be-
cause that will always hold up.
Thank you very much. That's why I named the 
album "Authentic Me," because the energy of au-
thenticity simply resonates differently. We feel that 
someone is speaking the truth when it is sincere 
and open. Art, in general, loves the truth.

Serdeczne podziękowania dla Kina Kinogram 
i Fabryki Norblina za udostępnienie 

przestrzeni na sesję zdjęciową

M I C H A Ł  S I K O R S K I :  L U D Z I E  D Z W O N I Ą 

' K A Ż D A  M O D E L K A  M A  K S Z T A Ł T Y . . . "

więcej na buy too.pl

Czarny żakiet o prostym fasonie 
w tenisowy prążek 
Elegancki czarny żakiet o wygodnym 
w noszeniu lekko taliowanym fasonie 
to uniwersalny wybór do biurowych 
oraz wyjściowych stylizacji. Został 
wykonany z wysokiej jakości materia-
łu z dodatkiem wiskozy, który dobrze 
układa się na sylwetce. | Cena: 749  zł

Bransoletka 
LEATHERBROWNBIGBIT
Majestatyczna, wyrafinowania 
bransoletka wykonana z wy-
sokiej jakości naturalnej skóry 
wykończonej dużym wędzidłem 
w srebrze - próba 925. 
|  Cena: 250 zł

Czarno-biały golf w pepitkę z wełną
Mięsista dzianina zestawiona ze 
zwiewnym krojem plisowanej spódni-
cy midi zapewnia zjawiskowy efekt. 
Przyjemny w dotyku materiał z dodat-
kiem naturalnej wełny jest miękki, 
ciepły i doskonale układa się na syl-
wetce.| Cena: 349  zł
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za charakteryzację do filmu „KULEJ. DWIE 
STRONY MEDALU”: Agnieszka Hodowana

za kostiumy do filmu „DZIEWCZYNA Z IGŁĄ”: 
Małgorzata Fudala

za drugoplanową rolę kobiecą w filmie „DZIEW-
CZYNA Z IGŁĄ”: Trine Dyrholm

za drugoplanową rolę męską w filmie „BIAŁA 
ODWAGA”: Julian Świeżewski 

za główną rolę kobiecą w filmie „BIAŁA ODWA-
GA”: Sandra Drzymalska

za główną rolę męską w filmie „WRÓBEL”: Jacek 
Borusiński

za profesjonalny debiut aktorski w filmie „POD 
WULKANEM”: Sofiia Berezovska 
Wyróżnienie Jury Konkursu Głównego zostało 
przyznane dla aktorki Nel Kaczmarek za rolę w 
filmie „UTRATA RÓWNOWAGI” w reżyserii Kor-
ka Bojanowskiego

Nagroda Publiczności:

„ZIELONA GRANICA” w reżyserii Agnieszki 
Holland

NAGRODA „ZŁOTY PAZUR IM. ANDRZEJA 
ŻUŁAWSKIEGO”: TO NIE MÓJ FILM w reżyse-
rii Marii Zbąskiej, producentka: Inga Kruk

Jury Nagrody za debiut reżyserski lub drugi 
film w składzie:
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LAUREACI 49. FPFF

WIELKĄ NAGRODĘ 49. Festiwalu Pol-
skich Filmów Fabularnych w Gdyni „ZŁO-
TE LWY” dla najlepszego filmu „ZIELONA 
GRANICA” otrzymuje reżyserka Agnieszka 
Holland oraz producenci: Agnieszka Hol-
land, Marcin Wierzchosławski i Fred Bern-
stein

NAGRODĘ „SREBRNE LWY” 49. Festi-
walu Polskich Filmów Fabularnych dla 
filmu „DZIEWCZYNA Z IGŁĄ” otrzymują 
reżyser Magnus von Horn oraz producenci 
Mariusz Włodarski i Malene Blenkov

NAGRODY INDYWIDUALNE otrzymują:

za reżyserię filmu „BIAŁA ODWAGA”: Mar-
cin Koszałka

za scenariusz do filmu „BIAŁA ODWAGA”: 
Łukasz M. Maciejewski, Marcin Koszałka 

za zdjęcia do filmu „DZIEWCZYNA Z IGŁĄ”: 
Michał Dymek

za muzykę do filmu „DZIEWCZYNA Z 
IGŁĄ”: Frederikke Hoffmeier

za scenografię do filmu „DZIEWCZYNA Z 
IGŁĄ”: Jagna Dobesz

za dźwięk w filmie „ZIELONA GRANICA”: 
Roman Dymny

za montaż filmu „WROOKLYN ZOO”: Seba-
stian Mialik

WARSZAWA  
 KATOWICE

HALE 
LOGISTYCZNE

PARKING
TIR

STACJA
PALIW
ORLEN

DROGA 
EXPRESOWA S8

PRZYKŁADOWE PROJEKTY

TEREN INWESTYCYJNY 
NA SPRZEDAŻ W OBSZARZE TERENÓW 

USŁUGOWO-PRODUKCYJNYCH (1UP) 
Z PRZEZNACZENIEM NA USŁUGI LOGISTYCZNE, 
Z MOŻLIWOŚCIĄ ZABUDOWY OBIEKTAMI 
PRODUKCYJNYMI, SKŁADAMI, MAGAZYNAMI, 
O MAKSYMALNEJ WYSOKOŚCI 15M

POŁOŻENIE    ZALESIE 
Przy drodze ekspresowej S8 (Warszawa – Katowice)
23km od Warszawy

POWIERZCHNIA CAŁKOWITA 

52.000m2 (5,2 ha)

  Na sprzedaż teren inwestycyjny o powierzchni 
52.000m2 (5,2 ha) położony w miejscowości Zalesie 
powiat grodziski, gmina Żabia Wola – 23 km od  
Warszawy w sąsiedztwie drogi ekspresowej S8  
(Warszawa – Katowice).

  Działka objęta jest miejscowym planem zagospo-
darowania przestrzennego, oznaczona symbolem UP 
1 (teren usługowo – produkcyjny) na którym można 
postawić obiekty produkcyjne, magazyny czy składy.

  Uwarunkowania dla prezentowanego terenu zgod-
nie z MPZP określają wskaźnik powierzchni zabudo-
wy jako max. 60% powierzchni działki, powierzchnia 
biologiczna czynna to co najmniej 15% powierzchni 
działki, a maksymalna wysokość zabudowy to 15m.

Cena za m2:  
229PLN
Powierzchnia działki:  
52 000m2, 5,2 ha
Ukształtowanie działki:  
płaska

  Prezentowany teren jest suchy i płaski. Znajduje się przy asfaltowej 
drodze blisko MOP i parkingu TIR oraz stacji benzynowej Orlen.  
Na przeciwko hale logistyczne Transgourmet Polska i Greenyard 
Logistics Poland.

  Teren inwestycyjny z bardzo ogromnym potencjałem i możliwo-
ściami wykorzystania ze względu na idealne położenie jak i możliwo-
ści które daje miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego oraz 
połączenie z drogą ekspresową S8.

  KONTAKT  TEL    576 365 090    WIĘCEJ INFORMACJI   www.navarros.eu
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SPRZEDAŻ 
BEZ POŚREDNIKÓW

Nagrodę za debiut reżyserski lub drugi film: 
„POD SZARYM NIEBEM” w reżyserii Mary Tam-
kovich

Wyróżnienie:

„UTRATA RÓWNOWAGI”, reżyseria: Korek Bo-
janowski

„RZECZY NIEZBĘDNE”, reżyseria: Kamila Ta-
rabura

Nagrodę „SZAFIROWE LWY” 49. Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni przyznało 
filmowi „RZECZY NIEZBĘDNE” w reżyserii Ka-
mili Tarabury, producenci Andrzej Muszyński, 
Michael Eckelt, Lennart Lenzing

Nagrodę za wyjątkowy wkład artystyczny dla 
Macieja Damięckiego za rolę w filmie „CISZA 
NOCNA” w reżyserii Bartosza M. Kowalskiego

„Platynowe Lwy” za całokształt twórczości ode-
brał reżyser Wojciech Marczewski 

Nagroda im. Lucjana Bokińca za Najlepszy Film 
Krótkometrażowy
„Pomarańcza z Jaffy” w reżyserii Mohammeda 
Almughanniego

Nagroda Specjalna
„Lament No. 1” w reżyserii Jakuba Jakubika

Wyróżnienie
„Nic poważnego” w reżyserii Kamila Czudeja

Znamy Laureatów Złotych i Srebrnych 
Lwów, a także nagród indywidualnych 
w Konkursie Głównym oraz zwycięz-
ców Konkursu Perspektywy i Konkursu 
Filmów Krótkometrażowych nagrodzonych 
podczas Gali Zakończenia 49. Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych w sobotę 28 
września 2024 roku w Teatrze Muzycznym 
w Gdyni.



Na zapleczach ukryte są m.in. kule 
armatnie, kości zwierząt, średnio-
wieczny wodociąg, starodruki, czy 

nawet… karton po telewizorze z fabryki 
Unimor.

GDZIE ZNAJDUJĄ SIĘ MAGAZYNY
Twierdza Wisłojuście  oraz  Ratusz Głów-
nego Miasta – to tam znajdują się ma-
gazyny niedostępne dla zwiedzających.  
W tej części Muzeum Gdańska nie braku-
je eksponatów. Liczba archeologicznych 
znalezisk zgromadzonych tam może się-
gać  nawet 40 tysięcy obiektów. W karto-
nach można znaleźć kule żelazne z epoki 
nowożytnej, z okresu między XVII a XIX 
wiekiem. 

- Technologia odlewu tego typu pocisków 
artyleryjskich nie zmieniła się specjal-
nie przez 300 lat – tłumaczy Maciej Flis,  
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ODKRYJ TAJEMNICE MAGAZYNÓW 
MUZEUM GDAŃSKA – MIEJSC,  

W MAGAZYNACH MUZEUM GDAŃSKA PRZECHOWYWANYCH JEST BLISKO 70 TYSIĘCY EKSPONATÓW, Z KTÓRYCH WIĘKSZOŚĆ NIGDY NIE ZOSTANIE 
POKAZANA PUBLICZNIE. CO WIĘC SKRYWAJĄ TAJEMNICZE POMIESZCZENIA?

kierownik Twierdzy Wisłoujście.

Co ciekawe, większość artefaktów w tym 
magazynie pochodzi z prac archeolo-
gicznych. Znajdziemy tam kule armatnie,  
w tym jedną kamienną, ważącą ok. 3-4 kg 
oraz ołowiane kule muszkietowe. Na dnie 
ujrzymy nawet odłamki ceramiki, z której 
można byłoby odtworzyć wyposażenie 
kuchni dawnego Gdańska. 

SENTYMENT I EDUKACJA 
Wśród eksponatów znajdą się również 
ołowiane żołnierzyki, którymi bawili się 
kiedyś chłopcy. Zbiory muzeum to też 
świetne źródło edukacji, a po konsulta-
cjach z ekspertami, można odpowiedzieć 
na wiele nurtujących pytań. 
- Mieliśmy na przykład zapytanie, czy dys-
ponujemy grotami lanc z epoki napoleoń-

skiej. Po konsultacji z archeologami mo-
gliśmy udzielić twierdzącej odpowiedzi. 
I dzięki temu komuś udało się dokończyć 
pracę dyplomową – opowiada Maciej Flis.  

Inne kartony kryją w sobie nawet kości 
zwierzęce, należące m.in. do krów, dzików 
czy koni. Łatwo można wywnioskować, ja-
kie rodzaje mięs królowały na kuchennych 
stołach w XVII-XVIII wiecznym Gdańsku. 

RATUSZ GŁÓWNEGO MIASTA 
To tam znajdują się dwa kolejne tajemnicze 
pomieszczenia. Choć jeden magazyn na 
piętrze Ratusza Głównego Miasta nie zaj-
muje dużej przestrzeni, to na jego regałach 
znajdują się przedmioty, które zainteresują 
każdego miłośnika historii miasta. W  in-
wentarzu znajduje się około 1500 pozycji.

Mamy tu dwie kolekcje: historii miasta  

M U Z E U M  G D A Ń S K A

i starodruków. Ta pierwsza jest najbardziej 
urozmaicona. Gromadzi materiały związa-
ne z dziejami miasta, o ile nie wchodzą one 
w zakres zainteresowania innych specjali-
stycznych kolekcji na przykład malarstwa 
czy grafiki. Jest tu wszystkiego po trochu, 
takie  Silva Rerum  - opowiada  dr Janusz 
Dargacz, kierownik Działu Historii Mu-
zeum Gdańska.  

W zbiorach znajdują się m.in. dokument 
z 1734 r. dotyczący bezpieczeństwa poża-
rowego podczas oblężenia Gdańska oraz 
optyczny warsztat w walizeczce pochodzą-
cy z Chicago, używany przez specjalistę  
w Wolnym Mieście Gdańsku. Wśród in-
nych ciekawostek można znaleźć puchar  
z wyścigów samochodowych w Kadynach 
z 1928 r., puszkę po przedwojennej marga-
rynie Amada oraz okolicznościową paterę 
z 1917 r. dla piwowara z Browaru Fischera.

DAROWIZNY DLA MUZEUM 
Janusz Dargacz wyjaśnia, że każdy obiekt, 
zanim trafi do kolekcji muzealnej, musi 
zostać zweryfikowany przez komisję, nie-
zależnie od tego, czy jest to zakup czy da-
rowizna. Podkreśla, że muzeum nie może 
przyjąć przedmiotów w złym stanie, jak 
np. zagrzybionych gazet, ponieważ mo-
głyby one stanowić zagrożenie dla innych 
eksponatów.

- Wiele osób nie ma świadomości tego, 
że to, co widzimy na wystawach stałych 
i czasowych, to ledwie ułamek zbiorów 
muzeów. Teoretycznie, każdy eksponat  
w magazynie może trafić kiedyś na ekspo-
zycję, ale musi odpowiadać jej kontekstowi 
i tematyce. Często są oczekiwania ze strony 
darczyńców, że przekazany nam przedmiot 
od razu trafi na wystawę. To jest niemoż-
liwe, bo musielibyśmy dysponować jakimś 
wielkim hangarem, żeby to pokazać – za-
znacza Janusz Dargacz.

Niektóre darowizny budzą ogromne wra-
żenie. Takim darem były m.in. otrzymane 
przez Muzeum znaczki pocztowe Wolne-
go Miasta Gdańska. Już kilka lat temu ich 
wartość była szacowana na kilkaset tysięcy 
złotych. 

PLAKATY I SZTANDARY 
Wśród muzealnych zbiorów znajduje 
się plakat Polskiego Czerwonego Krzyża  
z 1948 roku, zapraszający na "Zabawę ludo-
wą" w sali "Tivoli". W magazynie znajdują 
się także około 100 sztandarów, głównie 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
ale również PPS-u i PPR-u z lat 1945-1947, 
oraz starsze sztandary, jak chorągiew To-
warzystwa Gimnastycznego "Sokół" z 1909 
roku z Bochum, która trafiła do Gdańska 
przez Wołyń, prawdopodobnie wraz z prze-
siedleńcami z Kresów Wschodnich.

SZAFA Z HEWELIUSZEM 
I KLIMAT PRL
W specjalnej szafie przechowywanych jest 

Niedostępne dla zwiedzających magazyny znajdują się w Twierdzy Wisłojuście i Ratuszu Głównego Miasta.

ponad 50 starodruków, w tym "Machina 
coelestis" z XVII wieku autorstwa Jana 
Heweliusza (1611-1687). To ważne dzieło 
dedykowane królowi Francji Ludwiko-
wi XIV, które zawiera historię astronomii 
i opis obserwatorium Heweliusza. Jest 
ono ilustrowane licznymi miedziorytami 
przedstawiającymi pracownię astrono-
ma i uważane za najcenniejszy starodruk  
w zbiorach Muzeum Gdańska, ze względu 
na datę i autora. 

Przed wejściem do magazynu zwraca-
ją uwagę jeszcze dwa nietypowe obiekty: 
gipsowe popiersie Józefa Stalina, któ-
re zdobiło wnętrze poznańskiej firmy  
z lat PRL oraz duży obraz filcowy przed-
stawiający socjalistyczną przyjaźń między 
Gdańskiem a Leningradem, który niedaw-
no należał do Ośrodka Kultury Rosyjskiej.

Podsumowując, w magazynach Muzeum 
Gdańska przechowywanych jest 70 tysię-
cy zabytków i artefaktów, podczas gdy na 
wystawach stałych prezentowanych jest 
tylko kilka tysięcy przedmiotów, z cze-
go Muzeum Bursztynu pokazuje około 
1000 eksponatów. Są one przechowywane  
w różnych warunkach – w kartonach, pla-
stikowych pudełkach, na regałach lub na 
podłodze, a dostęp do nich mają wyłącznie 
uprawnione osoby, takie jak pracownicy 
muzeum, kustosze, konserwatorzy i bada-
cze. 

ENGLISH

DISCOVER THE SECRETS OF THE 
GDAŃSK MUSEUM’S STORAGE – PLACES 
YOU'LL NEVER VISIT

THE STORAGE ROOMS OF THE GDAŃSK 
MUSEUM HOLD NEARLY 70,000 

ARTIFACTS, MOST OF WHICH WILL 
NEVER BE DISPLAYED PUBLICLY. SO, 
WHAT DO THESE MYSTERIOUS ROOMS 
HIDE?

Behind the scenes are cannonballs, animal 
bones, a medieval water pipe, old prints, and 
even... a TV box from the Unimor factory.

WHERE ARE THE 
STOREROOMS LOCATED? 
The storerooms, off-limits to visitors, are 
housed at the Wisłoujście Fortress and the 
Main Town Hall. This part of the Gdańsk Mu-
seum holds a wealth of exhibits. The number 
of archaeological finds there may reach up to 
40,000 objects. In boxes, you can find iron 
cannonballs from the modern era, dating 
from the 17th to the 19th century.

“The casting technology for these types of 
artillery shells didn’t change much over 300 
years,” explains Maciej Flis, the manager of 
Wisłoujście Fortress.

Interestingly, most of the artifacts in this store-
room come from archaeological excavations. 
Among them are cannonballs, including  
a stone one weighing about 3-4 kg, and lead 
musket balls. At the bottom, you can even 
spot fragments of ceramics that could recon-
struct the kitchenware of old Gdańsk.

NOSTALGIA AND EDUCATION 
Among the exhibits are also lead soldiers that 
boys once played with. The museum’s collec-
tion is also a great educational resource, and 
after consulting with experts, many intriguing 
questions can be answered.

“For instance, we once received an inquiry 
asking if we had lance heads from the Napo-

W magazynach Muzeum Gdańska znajduje się między innymi gipsowe popiersie Józefa Stalina, które zdobiło wnę-
trze poznańskiej firmy z lat PRL.

NIE TRAFISZ
DO KTÓRYCH NIGDY  



leonic era. After consulting archaeologists, we 
could confirm that we did, helping someone 
complete their thesis,” recounts Maciej Flis.

Other boxes even contain animal bones, be-
longing to cows, wild boars, and horses, offer-
ing insights into the types of meat that domi-
nated the kitchen tables of 17th-18th century 
Gdańsk.

MAIN TOWN HALL 
There are two more mysterious rooms here. 
Though one of the storerooms on the upper 
floor of the Main Town Hall doesn’t take up 
much space, its shelves hold items that would 
intrigue any history lover. The inventory con-
tains around 1,500 items.

“We have two collections here: city history 
and old prints. The former is the most var-
ied, collecting materials related to the city’s 
history, provided they don't fall under other 
specialized collections such as paintings or 
graphics. It’s a bit of everything, a Silva Re-
rum,” explains Dr. Janusz Dargacz, head of the 
History Department at the Gdańsk Museum.

Among the items are a document from 
1734 regarding fire safety during the siege 
of Gdańsk and an optical workshop in  
a small case from Chicago, used by a spe-
cialist in the Free City of Gdańsk. Other 
curiosities include a trophy from a car race 
in Kadyny in 1928, a tin of pre-war Amada 
margarine, and a commemorative platter 
from 1917 for a brewer from Fischer Brew-
ery.

DONATIONS TO THE MUSEUM 
Janusz Dargacz explains that every item, be-
fore entering the museum collection, must be 
verified by a committee, whether it's a pur-
chase or a donation. He emphasizes that the 

museum cannot accept items in poor condi-
tion, such as moldy newspapers, as they could 
endanger other exhibits.

Many people are unaware that what we see 
in permanent and temporary exhibitions is 
only a fraction of the museum’s collection. 
In theory, any item in storage could one 
day be displayed, but it must fit the context 
and theme of the exhibit. Donors often ex-
pect their items to be immediately put on 
display, but that’s impossible—we’d need  
a massive hangar to show everything,” notes 
Janusz Dargacz.
Some donations are quite impressive. One 
such gift was a collection of stamps from 
the Free City of Gdańsk, whose value was 
estimated at several hundred thousand złoty  
a few years ago.

POSTERS AND BANNERS 
Among the museum’s collection is a 1948 
poster of the Polish Red Cross, inviting peo-
ple to a "Folk Party" in the "Tivoli" hall. The 
storeroom also holds about 100 banners, 
mainly from the Polish United Workers' 

Party but also from the PPS and PPR (Pol-
ish Socialist and Workers' Parties) from 
1945-1947, as well as older banners like  
a 1909 flag of the "Sokół" Gymnastics Soci-
ety from Bochum, which came to Gdańsk 
through Volhynia, likely with resettlers from 
the Eastern Borderlands.

A CABINET WITH HEVELIUS AND 
THE ATMOSPHERE OF THE PRL 
A special cabinet holds over 50 old prints, in-
cluding Machina coelestis from the 17th cen-
tury by Johannes Hevelius (1611-1687). This 
important work, dedicated to King Louis XIV 
of France, contains the history of astronomy 
and a description of Hevelius’s observatory. 
Illustrated with numerous copper engravings 
depicting the astronomer’s workshop, it’s con-
sidered the museum’s most valuable old print, 
due to its date and author.
Before entering the storeroom, two unusual 
objects catch the eye: a plaster bust of Joseph 
Stalin, which once adorned the interior of  
a company in Poznań during the PRL (Polish 
People's Republic), and a large felt painting 
depicting socialist friendship between Gdańsk 
and Leningrad, which recently belonged to 
the Russian Cultural Center.
In summary, the Gdańsk Museum’s store-
rooms hold 70,000 artifacts, while only  
a few thousand items are displayed in perma-
nent exhibitions, with the Amber Museum 
showcasing around 1,000 objects. These items 
are stored in various conditions—in boxes, 
plastic containers, on shelves, or even on the 
floor—and are accessible only to authorized 
individuals like museum staff, curators, con-
servators, and researchers.

ARTYKUŁ POWSTAŁ NA PODSTAWIE REPORTAŻU „NIGDY TAM 
NIE TRAFISZ. ZOBACZ, CO SKRYWAJĄ MAGAZYNY MUZEUM 

GDAŃSKA”, AUTORSTWA ROBERTA PIETRZAKA (TEKST), PIOTRA 
WITTMANA (ZDJĘCIA) I DARIUSZA KWIDZIŃSKIEGO (WIDEO) ZE 

STRONY WWW.GDANSK.PL

THIS ARTICLE IS BASED ON THE REPORT “YOU’LL NEVER GET 
THERE: SEE WHAT THE GDAŃSK MUSEUM’S STOREROOMS HIDE” 
BY ROBERT PIETRZAK (TEXT), PIOTR WITTMAN (PHOTOS), AND 

DARIUSZ KWIDZIŃSKI (VIDEO) FROM GDANSK.PL

www.blundstone.pl
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"Machina 
coelestis" z XVII  
Jana Heweliusza 
to ważne dzieło 
dedykowane 
królowi Francji 
Ludwikowi 
XIV, które 
zawiera historię 
astronomii i opis 
obserwatorium 
naukowca.

Ołowiane żołnierzyki, którymi bawili się chłopcy w dawnym Gdańsku mogą wzbudzić uczucie nostalgii wśród  
starszych mężczyzn.
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Jednym z waszych głównych haseł jest 
„Zaprojektuj swoje idealne meble z Ra-
maro”. Jak udaje Wam się dotrzymywać 
tej obietnicy bez komplikowania zaku-
pów?
Osiągamy to dzięki naszemu konfigura-
torowi online, wprowadzonemu razem z 
otwarciem nowego sklepu internetowego 
www.ramaro.pl w 2021 roku. Daje on na-
szym klientom swobodę w wyborze nie 
tylko materiałów i kolorów, ale także w 
kształtowaniu formy i funkcji mebla już 
na etapie dodawania produktu do koszy-
ka, bez konieczności czekania na obsługę 
klienta czy przytłaczających formalności. 
To właśnie to rozwiązanie postrzegamy 
jako „idealnie dopasowanie mebla” – w 
zasięgu ręki każdego klienta, na co dzień. 
Czy na tle możliwości konfiguracji wy-
różnia się mimo wszystko jakiś kon-
kretny mebel lub typ produktu jako 
wizytówka marki?
Naszym flagowym produktem, który od 
dawna definiuje charakter Ramaro, są 
modułowe meble. Możemy śmiało po-
wiedzieć, że są one naszą specjalnością 

TEKST I ZDJĘCIA Mat. Pras.

ROZMOWA Z INNOWACJĄ: WNĘTRZA 
NA MIARĘ MARZEŃ.

W 2024 nikogo nie dziwi potrzeba personalizacji i indywidualizacji produktów czy usług. Mało tego – stają się coraz ważniejsze! 
Ramaro – polska firma, która projektuje i produkuje nowoczesne meble tapicerowane, uczyniła z tych potrzeb swoje wartości już lata 
temu – i wciąż zdobywa uznanie klientów z całego świata swoimi unikatowymi projektami, które choć personalizowane, kupuje się 
równie łatwo, szybko i przyjemnie.

i dumą. Doskonale odpowiadają one 
na rosnące zapotrzebowanie klientów 
na personalizację przestrzeni, oferując 
ogromną elastyczność w urządzaniu. 
Wszystkie moduły są ruchome, można 
więc zestawiać je w dowolnych konfi-
guracjach nie tylko na etapie produkcji 
– ale nawet już w domach! To np. ko-
lekcje Paradiso, Vento, Varese, Toscana, 
Garedo.   Innym kluczowym segmentem 
naszej oferty są sofy z szerokiej kolek-
cji Madera – kompaktowe w rozmiarze, 
lecz nieograniczone w funkcjonalności. 
Zwłaszcza jeśli chodzi o komfort spania! 

Jesteśmy jedynymi w Polsce, którzy sto-
sują w nich innowacyjne rozwiązanie i 
komponenty, które na co dzień używane 
są w łóżkach. To najwyższej klasy sprę-
żyny kieszeniowe, pianka wysokoela-
styczna HR oraz elastyczne listwy sprę-
żynujące. Kolekcje Madera są szczególnie 
doceniane przez klientów aranżujących 
mniejsze lub nietypowo ukształtowane 
przestrzenie.
Mówi się, że „diabeł tkwi w szczegó-
łach” – jakie są wasze? Czy jest coś, cze-
mu poświęcacie wyjątkową uwagę?
Choć dopracowanie każdego szczegółu i 



6 4 – 6 5 K U LT U R A

detalu produktów w warsztacie jest dla 
nas wyznacznikiem standardu Rama-
ro i nie podlega dyskusji – to przecież 
tylko jedna strona medalu! Po drugiej 
jest… człowiek. Dlatego nasza uwaga 
równie mocno skupia się na obsłudze 
klienta. Owszem, sklep internetowy 
może być pierwszym miejscem styku z 
marką – ale rozumiemy, że dla wielu za-
kup mebli to znaczące przedsięwzięcie, 
wymagające bezpośredniego kontaktu i 
wsparcia. Stąd nacisk na odpowiednio 
prowadzone doradztwo telefoniczne i 
w showroomach Ramaro – i zapewnie-
nie naszym klientom poczucia pełnego 

Wspomniałaś o showroomach – czy 
to stacjonarne sklepy meblowe Ra-
maro?
I tak i nie [śmiech]. Percepcja na-
szych produktów wykracza poza 
tradycyjne postrzeganie mebli; trak-
tujemy je jak dzieła sztuki. A sztuka 
wymaga odpowiedniej oprawy. Tę 
filozofię odzwierciedlają nasze ele-
ganckie, zaprojektowane z dbało-

ścią o detal showroomy, które służą 
nie tylko jako punkty sprzedaży, ale 
jako miejsca spotkań z profesjonalną 
obsługą, czasem na rozmowę przy 
kawie i pełne skupienie uwagi na na-
szych klientach.
Dziękuję za rozmowę.

Wywiad z Katarzyną Tyburską –  
Marketing Managerem w Ramaro
przeprowadziła Joanna Koralewska

komfortu, pewności i bezpieczeństwa od 
A do Z – od pierwszej rozmowy, do wy-
marzonego zakupu… i dalej!
Bo przecież dostawa to część doświad-
czenia klienta, prawda?
Dlatego by mieć pewność, że każdy me-
bel dotrze do klienta w nienagannym sta-
nie, zainwestowaliśmy we własny system 
transportu. Nasza dedykowana ekipa lo-
gistyczna nie tylko dostarcza meble, ale 
również zajmuje się ich rozpakowaniem, 
ustawieniem w wyznaczonych miejscach 
i usunięciem opakowań. Dzięki temu 
cały proces jest dla klienta bezproblemo-
wy, szybki i… czysty. Po wyjściu naszych 
dostawców meble są gotowe do użytku i 
cieszenia się chwilą.



Galeria po raz trzeci zaprasza na 
Targi Polskich Marek, które od-
będą się w dniach 8 - 12 paź-

dziernika w godzinach 10:00 - 20:00. 
Wydarzenie, które zyskało ogromną po-
pularność w pierwszej i drugiej edycji , 
powraca z jeszcze większą energią, róż-
norodnością i atrakcyjnym programem. 
Wstęp na targi jest bezpłatny, co czyni 
je doskonałą okazją do zapoznania się  
z ofertą rodzimych producentów i twór-
ców z całej Polski. 

Wśród wystawców będą takie marki 
jak: MRS DRAMA, SHE IS SUNDAY, 
INN-ART, LIDIA KALITA oraz MOSZ-
CZYŃSKI.

CO CZEKA NA ODWIEDZAJĄCYCH?
Targi Polskich Marek to unikalna plat-
forma, gdzie spotykają się pasjonaci pol-
skiego designu, mody, zdrowej żywności 
i innowacyjnych technologii. Na odwie-
dzających czekać będzie szeroka gama 
produktów, począwszy od ręcznie robio-
nych biżuterii, poprzez naturalne kosme-
tyki, aż po nowoczesne i ręcznie szyte na 
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I I I  EDYCJA TARGÓW POLSKICH MAREK 
W GALERII  KLIF

miarę ubrania. To doskonała okazja, by 
poznać najnowsze trendy, zdobyć uni-
kalne produkty i wesprzeć lokalne firmy.

ATRAKCJE I WYDARZENIA 
TOWARZYSZĄCE
Organizatorzy targów przygotowa-
li także szereg dodatkowych atrakcji. 
Każdego dnia odbędą się warsztaty  
i pokazy produktów poprzez live stre-
aming pn. KLIF SHOPPING TV, które 
pozwolą na bliższe poznanie wystawia-
nych produktów oraz ich twórców.

WSPIERAJMY POLSKIE MARKI!
Targi Polskich Marek to doskonała 
okazja, aby wesprzeć lokalny biznes  
i polską gospodarkę. Każdy zakup do-
konany na targach to wsparcie dla ro-
dzimych producentów, którzy wkładają 
serce i pasję w tworzenie swoich pro-
duktów. Przyjdź, poznaj polskie marki  
i ciesz się unikalnymi produktami!
Serdecznie zapraszamy do Galerii  
w dniach 8 - 12 października, od 10:00 
do 20:00. Nie przegap tego wyjątkowego 
wydarzenia!

G A L E R I A  K L I F



To właśnie w tym dniu, w re-
stauracjach Hard Rock Cafe 
w Warszawie, Gdańsku i Wro-

cławiu oraz w krakowskim studiu 
Fox Orange Tattoo swoje talenty za-
prezentują polskie tatuatorki. Przy-
gotowały one unikalne wzory, z któ-
rych będzie można skorzystać bez 
wcześniejszych zapisów. Cały dochód  
z wykonanych tego dnia tatuaży zo-
stanie przekazany na rzecz fundacji 
„W związku z rakiem”, wspierającej 
pacjentki onkologiczne.

Chcemy połączyć pasję do muzyki  
i tatuażu z pomaganiem innym. Wie-
rzymy, że poprzez tę akcję uda nam 
się zwrócić uwagę na problem raka 
piersi i zachęcić kobiety do regular-
nych badań. A przy okazji, stworzyć 
niezapomniane wspomnienia dla 
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„DZIARAMY DLA 
DZIEWCZYN! ”  -  HARD ROCK 
CAFE POLSKA  ORGANIZUJE 

JUŻ 12 PAŹDZIERNIKA, CZTERY POLSKIE MIASTA – WARSZAWA, WROCŁAW, GDAŃSK I KRAKÓW – STANĄ SIĘ MIEJSCEM WYJĄTKOWEGO 
POŁĄCZENIA SZTUKI TATUAŻU I DZIAŁALNOŚCI CHARYTATYWNEJ. HARD ROCK CAFE, W RAMACH GLOBALNEJ KAMPANII PINKTOBER, 
ORGANIZUJE SPECJALNE WYDARZENIE POD HASŁEM „DZIARAMY DLA DZIEWCZYN!” – CHARYTATYWNY TATTOO WALK-IN. CELEM 

D Z I A R A M Y  D Z I E W C Z Y N Y

tatuaże będzie przyjmowana wyłącz-
nie gotówką, do specjalnych puszek 
fundacji. Szczegółowe informacje do-
tyczące lokalizacji oraz godzin trwa-
nia wydarzenia znajdą się na profilach 
społecznościowych każdej z restaura-
cji Hard Rock Cafe, natomiast wzory 
przygotowane na walk-in, wraz z ce-
nami, zostaną opublikowane przed 
wydarzeniem.

Hard Rock Cafe i fundacja „W związ-
ku z rakiem” łączą siły w związku  
z Pinktober, czyli globalną inicjatywą, 
mającą na celu podnoszenie świado-
mości na temat raka piersi oraz za-
chęcanie kobiet do regularnych badań 
profilaktycznych. W październiku na 
całym świecie odbywają się różnorod-
ne wydarzenia, wspierające pacjentki 
onkologiczne i  promujące działania 
prozdrowotne.

Sama fundacja „W związku z rakiem” 
od 10 lat wspiera osoby chore na raka 
i ich bliskich z całej Polski, a także an-
gażuje się w edukację osób zdrowych. 
Prowadzi szkolenia z zakresu psycho-
onkologii, zdrowego odżywiania oraz 
warsztaty samobadania piersi i jąder 
przy użyciu specjalistycznych fanto-
mów. Jak sami mówią, ich misją jest 
towarzyszyć osobom chorym i ich 

wszystkich uczestników – mówi Ka-
rolina Jaskóła, Managerka Marketin-
gu Hard Rock Cafe Warsaw.

W organizację wydarzenia zaangażo-
wały się firmy z branży tatuatorskiej: 
Ars Tattoo, Master Tattoo, EMKA, 
El Cartel i LoveInk. Partnerami akcji 
są również marki Your Kaya, Moya 
Matcha oraz Ania Kruk. Partnerami 
medialnymi wydarzenia są: Anywhe-
re.pl, inksearch.co, tattooartist.pl  
i zwrotnikraka.pl.

Co trzeba zrobić, aby wziąć udział  
w akcji? 12 października wystarczy 
wybrać się do jednej z restauracji 
Hard Rock Cafe w Warszawie, Gdań-
sku lub Wrocławiu, albo odwiedzić 
partnerskie studia Fox Orange Tattoo 
w Krakowie. Płatność za wykonane 



bliskim w diagnozie onkologicznej. 
Dążą do tego, aby poprawić jakość ży-
cia w chorobie i niosą wiarę na lepsze 
jutro.

Fundacja działa również na rzecz firm 
z różnych branż, oferując programy 
edukacyjne na temat profilaktyki 
nowotworowej. Tworzą ją specjali-
ści z wieloletnim doświadczeniem 
oraz osoby zaangażowane w niesie-
nie pomocy. Jej misją jest wspiera-
nie pacjentów w ich trudnej drodze 
oraz poprawa jakości życia chorych 
na nowotwory. Jaka jest ich wizja? 
Pragniemy być Fundacją, która po-
przez działania edukacyjne z zakresu 
profilaktyki nowotworowej zwiększy 
świadomość społeczeństwa. Wierzy-
my, że dzięki naszym prospołecznym 
działaniom każdy z nas poczuje, że 
jest odpowiedzialny za swoje zdrowie. 

Hard Rock Cafe to z kolei prestiżowa, 
międzynarodowa sieć restauracyjno-
-hotelarska, ciesząca się uznaniem na 
całym świecie. Pierwsza restauracja 
została otwarta w 1971 roku w Lon-
dynie. Od tego czasu Hard Rock Cafe 
rozszerzyło swoją działalność na wie-
le dużych miast, takich jak Nowy Jork, 
Los Angeles, Chicago, Miami, Paryż 
czy Sydney, przyciągając rocznie mi-
liony odwiedzających. Restauracje 
Hard Rock Cafe oferują wyjątkowe 
doznania kulinarne, dbając o naj-
wyższą jakość serwowanych potraw. 
Marka nieustannie dostosowuje swo-
je menu, wprowadzając sezonowe po-
zycje, takie jak innowacyjne burgery  
i koktajle, by zadowolić zmieniające 
się gusta konsumentów.
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B E Z D Z I E T N O Ś Ć  Z  W Y B O R U

SZKL ANK A WODY NA STAROŚĆ ,  C Z YL I 
O  BEZDZIETNOŚCI  Z  WYBORU

TEKST Joanna Rembowska ZDJĘCIA  mat. pras.

O emocjach jakie wywołuje w nas 
bezdzietność oraz o tym, dlaczego 
nie jest to temat na small talk przy 

kawie lub w biegu rozmawiamy z Edytą 
Brodą – autorką bloga „Bezdzietnik” i 
książki „Szczerze o życiu bez dzieci”.

Joanna Rembowska: To może zaczniemy 
standardowo, kto ci poda szklankę wody 
na starość? Często słyszałaś takie pyta-
nia? 
Edyta Broda: Słyszałam to bardzo częs-
to, szczególnie kiedy byłam młodsza. 
Prowadziłam wtedy zażarte dyskusje na 
temat swojego wyboru z osobami, które 
znałam. Teraz częściej takie pytanie czy-
tam w internecie – szczególnie, kiedy po-
jawia się mój tekst lub wywiad ze mną. W 
komentarzach zawsze ktoś musi zapytać o 

POSIADANIE BĄDŹ NIEPOSIADANIE DZIECKA . TA , WYDAWAŁOBY SIĘ , INDYWIDUALNA I BARDZO INTYMNA DECYZJA , STANOWI BARDZO 

CZĘSTO SZEROKO KOMENTOWANY TEMAT. I NIE TYLKO PRZEZ NASZĄ NAJBLIŻSZĄ RODZINĘ , DOBRYCH WUJKÓW I ŻYCZLIWE CIOCIE , 

ALE TAKŻE BLIŻSZYCH I DALSZYCH ZNAJOMYCH. CORAZ CZĘŚCIEJ RÓWNIEŻ PRZEZ ZUPEŁNIE OBCE NAM OSOBY. PROKREACJA STAŁA 

SIĘ SPRAWĄ NARODOWĄ, A KOBIETY (W PRZYTŁACZAJĄCEJ WIĘKSZOŚCI ) , KTÓRE WYBRAŁY BEZDZIETNOŚĆ SŁYSZĄ O SOBIE , ŻE SĄ 

EGOISTKAMI , WOJUJĄCYMI FEMINISTKAMI , WYBRAKOWANYMI BABAMI , CZY PASOŻYTAMI . OSTATNIO DOSTAŁO SIĘ TAKŻE KANDYDATCE 

NA PREZYDENTKĘ USA , KAMALI HARRIS . JEDEN Z JEJ PRZECIWNIKÓW W WALCE O BIAŁY DOM NAZWAŁ JĄ "BEZDZIETNĄ KOCIARĄ”.

tę nieszczęsną szklankę wody. I raczej nie 
robi tego z troski o mnie. Takimi zwrotami 
posługują się ludzie, którzy mają problem  
z bezdzietnością z wyboru. 
Zaczęłam od pytania chyba najbardziej 
popularnego, ale przecież równie często 
usłyszeć można „jeszcze ci się zmieni”, 
albo „jak trafisz na odpowiednią osobę, 
to na pewno będziesz chciała mieć dz-
ieci”. Skąd w nas taka chęć wchodzenia  
w cudzą intymność i podważanie decyzji?
Po pierwsze – i chyba najważniejsze – 
prokreacja i posiadanie dzieci od zawsze 
przynależały do sfery publicznej. Dziś to 
może budzić zdumienie, ale tak to kiedyś 
wyglądało. Zaręczyny, narzeczeństwo, 
ślub, pojawianie się na świecie dzieci – to 
wszystko było obudowane społecznymi 
rytuałami i działo się na oczach wszyst-

kich. W ten sposób powiększano majątki, 
gwarantowano dziedziczenie, ustanawia-
no hierarchie rodzinne. Formowanie się 
rodzin to był spektakl, który śledziło wiele 
par oczu, i nikt z tego nie robił problemu. 
Problem pojawił się wtedy, gdy kwestie 
związane z tworzeniem związku i rodze-
niem dzieci przeszły do sfery prywatnej. Ta 
zmiana postępowała od dawna, ale dopiero 
ostatnio „nabrała mocy”. Młode pokole-
nie mówi wprost, że o swoich związkach 
i planach prokreacyjnych chce rozmawi-
ać wyłącznie z partnerem lub partnerką. 
Takie stanowcze stawianie granic w  tej 
kwestii to coś nowego w historii rodziny. 
Coś, do czego starsze pokolenia muszą 
przywyknąć. To zwykle trwa. Dlatego, choć 
często krytykuję wścibskie komentarze, 
tak po ludzku rozumiem tych, którzy nie 
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potrafią się powstrzymać, by nie zapytać: 
„Kiedy dziecko?” albo przestrzec: „Jeszcze 
będziesz żałować”. Ludzie mówią takie 
rzeczy, bo tak się przyzwyczaili. Bo nie 
czują, że to niestosowne. Bo bezdzietność 
z  wyboru wydaje im się czymś groźnym  
i nienaturalnym. Jeżeli czegoś nie rozumi-
emy, staramy się to zdyskredytować albo 
unieważnić. Dlatego osoby niedzietne  
z wyboru często słyszą, że jedynie pozują 
na zadowolonych, a  w  rzeczywistości są 
sfrustrowani…
Nieszczęśliwi?
Tak, dokładnie. To po prostu mechanizm 
obronny. Inna sprawa, że niektórzy fak-
tycznie zostają rodzicami z lęku. Boją się 
samotności, niedołężności – tego, że coś 
ich ominie albo że bez dziecka stracą ży-
ciowy azymut. Dlatego atakują osoby nied-
zietne. I ja jestem w stanie to zrozumieć. 
Wolałabym jednak, by ludzie radzili sobie 
z takimi lękami w gabinetach psychotera-
peutycznych, a nie w rozmowach z  nied-
zietnymi czy w komentarzach pod moimi 
tekstami – to dałoby znacznie lepsze rezu-
ltaty.
Wspomniałaś o przemocowych ko-
mentarzach, możemy do tego wrócić? 
Pytający, czy też wyrażający swoją opinię 
zdają sobie w ogóle sprawę, że ich słowa 
mogą być tak odebrane? Że rzucone 
przy rodzinnym obiedzie od niechcenia 
„kiedy jakiś bąbelek?” mogą sprawić 
komuś przykrość? 
Tak, takie pytania – nieliczące się z cud-
zymi uczuciami – są przemocowe. I wiele 
niedzietnych osób tak właśnie je odbiera. 
Problem polega na tym, że ci, którzy je za-
dają, często nie zdają sobie z tego sprawy. 
Mikroagresje, bo to są właśnie mikroag-

Nie wiemy przecież, przez co akurat 
przechodzi na przykład nasza kuzynka 
czy koleżanka, którą tak ochoczo wypy-
tujemy o jej życie. Może ma za sobą trau-
matyczne doświadczenia poronienia, 
może partner, z którym planowała rodz-
inę, okazał się przemocowy.
No właśnie. Jeżeli ktoś jest mocno osad-
zony w swoich wyborach życiowych, 
machnie na takie mikroagresje ręką. Ale 
jeżeli trafimy na osobę, która nie może 
mieć dzieci, nie ma do tego warunków 
albo właśnie bije się z myślami, zrobi się 
naprawdę nieprzyjemnie. Wejdziemy z bu-
ciorami w czyjeś życie intymne i narobimy 
w nim bałaganu. 
Myślę o tych „życzliwych” komentarzach 
czy radach i popraw mnie proszę, jeśli się 
mylę, ale są chyba znacznie częściej kie-
rowane do kobiet? 
Rzeczywiście widzę tu podwójne stan-
dardy. To właśnie kobiety są najczęściej 
przepytywane z planów prokreacyjnych. 
To one muszą odpowiadać na te wszyst-
kie wścibskie pytania: „A kiedy dzieci?”, 
„A dlaczego nie teraz?”, „Kiedy dacie nam 
wnuka?”. To one słyszą, że „zegar biologic-
zny tyka” i że za chwilę „będą żałować”. Mit 
instynktu macierzyńskiego, który jest na 
wyposażeniu każdej kobiety, wciąż trzyma 
się mocno. Z drugiej strony, przyjrzałam się 
niedawno sytuacji mężczyzn i okazało się, 
że oni też odczuwają presję – najczęściej 
ze strony rodziny i partnerek. Co ciekawe, 
czasami czują się niedoceniani również  
w sferze publicznej. W spadku po poprzed-
nich pokoleniach dostali stereotyp spełnio-
nego mężczyzny, który posadził drzewo, 
zbudował dom i spłodził syna. Posiadanie 
rodziny – żony i dzieci – przez wieki 
uchodziło za dowód męskiej zaradności  
i odpowiedzialności. Do dziś kandydaci na 
najwyższe urzędy bardzo chętnie fotogra-
fują się na tle gromadki dzieci. W dys-

No właśnie, a propos małżeństwa, wydaje 
mi się, że to właśnie mężatki częściej są 
adresatkami takich komentarzy. Sama 
piszesz na swoim blogu, że kiedy zostałaś 
żoną, automatycznie w opinii większości 
stałaś się przyszłą matką. Singielki mają 
w tej kwestii łatwiej?
Rzeczywiście, z największą presją mierzą 
się młode mężatki. Choć wszystko wokół 
dynamicznie się zmienia, w społeczeństwie 
wciąż mamy sporo „etapowców”. Według 
nich życie ma swoje etapy, które powinny 
zostać zaliczone: małżeństwo, dzieci, wnu-
ki. Ta drabinka przez lata obowiązywała 
zwłaszcza kobiety, które najpierw mu-
siały zostać żonami, odchować potomst-
wo, a dopiero potem ewentualnie mogły 
pomyśleć o własnym życiu. W książce 
„Czarnobylska modlitwa” Swietłany 
Aleksijewicz jest taka scena: bohaterka 
próbuje dostać się do szpitala, gdzie leży 
jej napromieniowany mąż. Przedziera 
się do ordynatorki oddziału radioterapii 
i tłumaczy jej, że musi go zobaczyć. Ta 
zaczyna ją przepytywać: „Masz dzieci?”, 
„Ile?”. Ludmiła, choć nie ma jeszcze dz-
ieci, wie, że musi przyznać się do dwójki. 
Jeżeli odchowała dwoje dzieci, może zro-
bić ze swoim życiem, co jej się podoba. 
Nawet zaryzykować napromieniowanie. 
To oczywiście inne miejsce i inny czas, ale 

kusjach o dzietności często też przywoły-
wane są statystyki, które mówią, że bogaci 
mężczyźni mają dużo dzieci. Powiązanie 
bogactwa, sukcesu i  wielodzietności ma 
oddziaływać na męskie „ego” i zachęcać 
do ojcostwa. To również bywa odczuwane 
jako presja. Nie zmienia to faktu, że kobiety 
znacznie częściej niż mężczyźni postrze-
gane są przez pryzmat swojej funkcji 
prokreacyjnej. Jeden z prawicowych pol-
ityków kilka lat temu powiedział wprost, 
że rodzenie dzieci to „kobieca powinność”.  
I wciąż są chętni, by z tej powinności ko-
biety rozliczać. Czasami jest to ślepe zapa-
trzenie w przeszłość, ale częściej chyba wyr-
az frustracji współczesnością. Doskonale 
wiemy, że statystycznie kobiety lepiej sobie 
z nią radzą niż mężczyźni. Są lepiej wyksz-
tałcone, szybciej odnalazły się w nowych 
rolach. Stąd pewnie u niektórych mężczyzn 
sentyment do tradycyjnej kobiety-matki, 
która ogarnia dom, wypełnia swoją ma-
cierzyńską powinność i nie zagraża męskiej 
pozycji. To by tłumaczyło, dlaczego na-
jwięcej negatywnych komentarzy pod swo-
imi tekstami dostaję właśnie od mężczyzn. 
Oczywiście to pewne uproszczenie, kobiety 
też potrafią rozliczać inne kobiety z nied-
zietności, z tego, jakimi są matkami i żona-
mi. Generalnie, żyjemy w  społeczeństwie, 
które lubi oceniać innych.

P O L E M I K A  -  H I T Y  N A  W Y J A Z D

resje, bardzo sprytnie udają troskę, dobrą 
radę albo życzliwe zainteresowanie. Ale to 
pozory, tak naprawdę jest w nich aroganc-
ja, poczucie wyższości i lekceważenie słów 
oraz uczuć osoby niedzietnej. Mikroagresje 
mają niewinną formę i bardzo szkodliwą 
treść. Nie służą porozumieniu. Mają – 
mówiąc kolokwialnie – dokopać bezdziet-
nemu, wykazać jego niedojrzałość albo 
wpłynąć na jego życiową postawę. Są za-
tem formą manipulacji. I niestety na takie 
manipulacje jest bardzo duże przyzwolenie 
społeczne. Wyobraźmy sobie, że bezdziet-
ny mówi do rodzica: „Po co ci dzieci?”, 
„Zobaczysz, jak dorosną, będziesz żałować” 
albo „Za co ty je wykształcisz?”.  Czujemy 
niestosowność, prawda? Niestosowne jest 
stawianie się w roli eksperta od cudzego 
życia i tłumaczenie ludziom, jak bardzo nie 
rozumieją samych siebie. To jest śmieszne, 
irytujące, ale może też ranić.

i u nas oczekiwanie, że kobieta zaraz po 
ślubie urodzi przynajmniej dwójkę dzieci, 
było bardzo silne. Jedna z  bohaterek mo-
jej książki – „Szczerze o życiu bez dzieci” 
– mówi, że gdy wkraczała w dorosłość, 
wszystko po kolei „zaliczała”, bo myślała, że 
tak trzeba. Dobra praca, mąż, mieszkanie, 
samochód... Do tego miało być jeszcze 
dziecko, ale się nie udało. I dopiero wtedy 
moja rozmówczyni zrozumiała, że tradycy-
jna rodzina to nie jest jej bajka. Przekreśliła 
wszystko i poszła własną drogą. Dziś, gdy 
mamy bardzo niski wskaźnik urodzeń, 
też pojawia się pokusa, by oceniać kobiety 
po tym, ile mają dzieci. By sugerować, że 
powinny mieć więcej. W tych demografic-
znych dyskusjach cały czas wybrzmiewa 
zarzut, że kobiety się ociągają, odwlekają 
macierzyństwo, idą na łatwiznę, bo chcą 
mieć tylko jedno dziecko... I jeszcze te ko-
mentarze, że kiedyś kobiety rodziły po oś-
mioro i dawały sobie radę...
No tak, rodziły po ośmioro czy dz-
iesięcioro dzieci, ale czy to był ich wy-
bór? Wychowywały je często w ogrom-
nej biedzie, bez dostępu do edukacji, 
czy opieki medycznej. Podejrzewam, że 
nie takiego życia oczekiwały dla siebie 
i  dla nich, co zresztą genialnie opisuje 
na przykład Joanna Kuciel-Frydryszak 
w  swojej książce „Chłopki. Opowieść  
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o naszych babkach”.
Otóż to! Kiedyś kobiety rodziły dużo dz-
ieci, bo nie miały innego wyjścia. Dziś 
mają prawo same zdecydować o tym, czy 
chcą być matkami, kiedy i ile razy zajdą 
w  ciążę. I z tego prawa korzystają. Mimo 
rozmaitych trudności, jeszcze nigdy w his-
torii nie byłyśmy w tak dobrej sytuacji. 
Niektórym ludziom, mocno zapatrzonym 
w  przeszłość, ciężko to zaakceptować, ale 
to ich problem. Społeczeństwo, zwłaszc-
za to młode, jest już w całkiem innym 
miejscu. Dla młodych ludzi to oczywiste, 
że mają prawo zarówno do świadomego 
rodzicielstwa, jak i  bezdzietności. I te 
wszystkie historie z przeszłości, które tu 
opowiadam, brzmią dla nich pewnie jak 
bajki z mchu i paproci.
Chciałaś walczyć z tymi skamielinami? 
Dlatego założyłaś blog o bezdzietności? 
Założyłam bloga przede wszystkim dlat-
ego, że chciałam pisać. Byłam redaktorką, 
tworzyłam treści na zamówienie, ale nie 
dawało mi to satysfakcji. Chciałam pisać 
coś, co miałoby jakąś społeczną wartość. 
Zorientowałam się, że o bezdzietności 
nikt w Polce jeszcze nie pisze i postanow-
iłam wypełnić tę niszę. Znałam sporo ko-
biet, które dobiegały czterdziestki i wciąż 
jeszcze nie umiały zdecydować, czy chcą 
być matkami, czy nie. Pomyślałam, że 
przydałoby im się takie blogowe wsparcie. 
Jakaś bezpieczna przestrzeń, w której swo-
bodnie mogłyby pogadać o bezdzietności 
– bez tych wszystkich potępień, uprzedzeń 
i stereotypów. To ciekawe, że w internecie 
było mnóstwo stron poświęconych ma-
cierzyństwu, ojcostwu czy niepłodności,  
a nie było ani jednej strony o bezdzietności 
z wyboru. To wiele mówi o naszym pode-
jściu do tego tematu.
Mnóstwo komentarzy zarówno na twoim 
blogu, jak i w mediach społecznościo-
wych, dotyczy właśnie tego, że wcześniej 
nie było miejsca dla osób bezdzietnych, 
gdzie mogłyby poszukać wsparcia, 
wiedzy, ale też po postu się wygadać. 
No właśnie. Taka przestrzeń do rozmowy 
to naprawdę cenna rzecz. Jeszcze do nied-
awna gdy młody człowiek zastanawiał się 
nad swoją „ścieżką prokreacyjną”, mógł 
poczytać i posłuchać jedynie o rodzicielst-
wie. Tę drugą stronę, nierodzicielską, okry-
wało milczenie. Łatwo było odnieść wraże-
nie, że z niedzietnością jest coś nie tak. Jest 
jakaś dziwna, nienormalna, nie wiadomo, 
czego się po niej spodziewać.
Kobiety bardziej potrzebują takich 
rozmów?
Myślę, że tak. Kobiety lubią ważne, życiowe 
sprawy przegadać, poddawane są mocnie-
jszym naciskom i mają mniej czasu na pod-
jęcie decyzji. Dlatego miejsca, gdzie mogą 
wymienić się doświadczeniami czy rozter-

kami związanymi z (nie)dzietnością, tętnią 
życiem. W niedzietność wpisanych jest 
również trochę wyzwań, z którymi każdy 
musi sobie jakoś radzić. Takim wyzwan-
iem jest społeczny brak zrozumienia dla 
bezdzietności z wyboru, presja pronatal-
istyczna, faworyzowanie rodzin z dziećmi. 
Pamiętajmy też, że niedzietność, nawet ta 
z  wyboru, nie zawsze podyktowana jest 
pragnieniem. Czasami to wybór „mnie-
jszego zła”. Są ludzie, którzy decydują się na 
życie bez dzieci ze względów zdrowotnych, 
bo mają za sobą dramatyczne dzieciństwo, 
bo nie poukładało im się życie osobiste. 
Oni też chcą o tym porozmawiać, poczy-
tać, znaleźć krąg wsparcia. 
I nie jest to samolubna decyzja, jak często 
próbuje się nam wmówić. Dla mnie świ-
adoma decyzja o bezdzietności jest wyra-
zem odpowiedzialności.
Oczywiście! Decyzja o niedzietności to nie 
kwestia tego, ile drinków z palemką wypiję, 
ale ważenie swoich pragnień i możliwoś-
ci. Zastanawianie się nad tym, co mogę 
dziecku dać, a czego z pewnością dać mu 
nie mogę; czy potrafię stworzyć mu dom; 
czy odnajdę się w roli rodzica; czym za to 
zapłacę. To nie jest egoizm, ale mądrość  
i odpowiedzialność. Krytycy bezdzietności 
z wyboru piętnują to ostrożne – a czasem 
hiperostrożne – podejście do rodzicielst-
wa i powołują się na doświadczenia prz-
eszłych pokoleń. Ale to są nieporówny-
walne sytuacje. Moja mama, gdy wchodziła  
w dorosłość, nie zastanawiała się nad tym, 
czy chce mieć dzieci. W ogóle nie przyszło 
jej do głowy, że może się nad tym zastana-
wiać. To było oczywiste, że będzie je miała. 
Dlatego dziś od wielu dojrzałych kobiet 
można usłyszeć, że gdyby mogły przeżyć 
życie jeszcze raz, prawdopodobnie nie 
miałyby dzieci, nie tyle, nie tak wcześnie. 
Ja ze względu na temat, jakim się zajmuję, 
bardzo często to słyszę. I wcale się temu nie 
dziwię. Po prostu kiedyś kwestie związane 
z  (nie)rodzicielstwem były poza sferą de-
cyzji. Za kobiety decydowały: biologia, tra-
dycja i normy społeczne.
Macierzyństwo to też jest teraz decyzja, 
którą podejmuje się znacznie później niż 
kiedyś, prawda? 
Zdecydowanie. Kiedyś normą było rodze-
nie pierwszego dziecka tuż po dwudziestce. 
Moja mama rodziła mnie w wieku 23 lat  
i już była jedną ze starszych położnic  
w szpitalu. Natomiast moja siostra urodziła 
pierwsze dziecko tuż przed czterdziestką. 
Weszła w to doświadczenie już jako do-
jrzały człowiek, z bagażem doświadczeń, 
z wiedzą o tym, dlaczego pragnie dzieci  
i jak chce je wychowywać. To oczywiście 
ma swoje plusy i minusy, podobnie jak 
rodzicielstwo w młodym wieku. I  znowu 
– to wszystko jest kwestią decyzji. Dobrze, 

jeżeli podejmujemy je samodzielnie, bez 
presji, i mamy świadomość, z czym one się 
wiążą.
Ważne też, że nie musimy nikomu tłu-
maczyć się z naszych decyzji, a tym 
bardziej osobom, które pojawiają się  
w naszym życiu przypadkowo i na chwilę. 
Oczywiście! Nie mamy obowiązku nikomu 
tłumaczyć się z naszego życia. I nie musimy 
przejmować się „eksperckimi” opiniami na 
temat naszych wyborów. To my jesteśmy 
ekspertami od swojego życia.

Edyta Broda – redaktorka, dziennikarka 
i blogerka. Autorka bloga „Bezdzietnik” 
i książki „Szczerze o życiu bez dzieci”.
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N IE -PRZE WODNIK PO AFRYCE WSCHODNIE J 
–  ETYCZNE SAFARI ,  C ZĘŚĆ  I I

nych miejsc piknikowych i toalet. 
Większość wycieczki przesiedzicie 
po prostu w aucie. Wojskowe buty do 
kolana nie są zatem żadnym musem. 
Klapki? Pewne buty to jednak bar-
dziej racjonalny wybór, ale japonki 
bynajmniej nie sprawią, że ryzyko 
utraty życia i zdrowia znacznie wzro-
śnie. Znam organizatorów wycieczek 
z Polski, którzy doradzają turystom 
przywdziewanie mundurów żołnier-
skich bo te, ich zdaniem, sprawdzają 
się najlepiej. Po dziesiątkach safari 
– w tym samodzielnych – prywat-
nym samochodem stwierdzamy, że 
najważniejsze to ubiór: lekki, prze-
wiewny, najlepiej z naturalnych ma-
teriałów. Sukienka? A dlaczego nie! 
Ale najlepiej z porządnej bawełny czy 
lnu, długa – siadanie golizną na roz-
grzanym siedzeniu samochodowym 
to żadna przyjemność. Koniecznie 

zabierzcie coś na głowę oraz okulary 
przeciwsłoneczne – pamiętajmy, że 
w Kenii i Tanzanii jesteście bardzo 
blisko Równika, a słońce bywa za-
bójcze, nawet w zachmurzone dni. 
Dobrze zaopatrzyć się w dodatkowy 
szal, chustę –może się przydać w wie-
lu okolicznościach, na przykład gdy 
doskwiera chłód o świecie lub kiedy 
kurz i pył wzbija się na drogach sa-
wanny. Kawałek materiału w takiej 
czy innej formie może mieć szerokie 
zastosowanie. 

Jeżeli jesteście  alergikami lub oso-
bami, do których komary  i owady 
wszelkiej maści mają słabość, warto 
rozważyć odzienie mocno kowboj-
skie. Nie oszukujmy się, nawet na 
5-gwiazdkowym safari spotkacie ro-
bactwo. Od karaluchów, po chrząsz-
cze, komary, pszczoły, aż po owiane 

Czy musi ona wymagać od tu-
rysty wykupienia nadbagażu 
i małego wózka widłowego? 

Absolutnie nie. Zachęcamy przede 
wszystkim do minimalizmu. Po 
pierwsze, na safari, często nawet dwa 
noclegi pod rząd w jednym miejscu 
to rzadkość, a codzienne przepa-
kowywanie, przenoszenie bagażu  
z samochodu do pokoju i z powrotem 
może być wykańczające, nawet jeżeli 
nie dla was, to dla biednego pana kie-
rowcy czy hotelowego recepcjonisty. 

Czy na safari trzeba koniecznie wy-
glądać jak Indiana Jones? Czasy, gdy 
na safari przedzieraliśmy się z ma-
czetami przez busz dawno minęły 
i zapewne nigdy nie wrócą. W każ-
dym parku narodowym nie wolno 
oddalać się więcej niż 20 metrów od 
samochodu, z wyjątkiem wyznaczo-

TEKST Maja Kotala i Dagmara Ikiert ZDJĘCIA COSTOTOURS

W POPRZEDNIM TEKŚCIE NIE-PRZEWODNIKA O SAFARI W KENII I TANZANII PRZEDYSKUTOWAŁYŚMY, KIEDY 

NAJLEPIEJ WYBRAĆ SIĘ NA WYPRAWĘ , DLACZEGO WSTĘPY DO PARKÓW NARODOWYCH NIE NALEŻĄ DO 
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TOWARZYSTWIE POTOMSTWA. DZIŚ ZAGLĄDNIEMY DO DOBRZE SPAKOWANEJ WALIZKI NA SAFARI .

śmiertelną sławą muchy tse-tse. Czy ugry-
zienie tse-tse powoduje śpiączkę afrykań-
ską? Tak, ale nie każde. Czy jest to choro-
ba zagrażająca życiu? Może być. Jednak 
została bardzo „ujarzmiona” w ciągu 
ostatnich kilkudziesięciu lat i stanowi 
głównie zagrożenie dla bydła oraz dzikich 
zwierząt. Muchy tse-tse różnią się od tych 
znanych nam w Polsce. Ich ugryzienie 
przypomina to muchy końskiej. Tse-tse 
nie wzbijają się w powietrze, gdy tylko po-
czują ruch – są sprytne i bardzo parszywe. 
Ich występowanie, a przy tym natarczy-
wość, zależy od pory roku. W okresach, 
gdy jest ich mnóstwo i realnie zatruwa-
ją turystom życie, rangersi rozwieszają  
w różnych miejscach kawałki czarnego  
i ciemno-niebieskiego materiału, bo te ko-
lory przyciągają tse-tse. Wiemy już zatem, 
jakiej kolorystyki na safari unikać.
 
A co z innymi chorobami ? Malaria, den-
ga, chikungunya…  lista potrafi być długa, 
brzmi egzotycznie i groźnie, ale pamię-
tajmy, że dla większości Afrykańczyków 
nasza grypa też wydaje się straszna! 
Zarówno w Kenii jak i w Tanzanii moż-
na zaopatrzyć się w dobre, specjalistyczne 
leki na lokalne choroby. Nie będziemy 
sugerować czy brać popularne Malarone, 
są to bowiem sprawy indywidualne, ale 
zapewnić możemy  (z doświadczenia), że 
na miejscu też można uzyskać pomoc le-
karzy specjalizujących się w konkretnym 
leczeniu. Pamiętajmy również, że leki 
prewencyjne mają swoje skutki uboczne 
i warto sprawdzić przed wyjazdem, czy 
na pewno ich potrzebujemy. Być może 
odwiedzane miejsce znajduje się poza te-
renem zagrożonym występowaniem ma-
larii? Być może długi rękaw na wieczór, 
moskitiera i repelent na komary wystar-
czą? Chcemy jednak uczulić na rozpozna-
wanie symptomów tych chorób, gdyż czę-
sto mylone są ze zwykłą grypą. Choroba 
przywieziona do Polski może namieszać 
w naszym życiu, gdy trafimy do lekarza, 
który nigdy nie leczył na przykład den-
gi. Więc jak tylko pojawi się katar, lek-
ka gorączka, przewlekły ból głowy albo 
ogromne zmęczenie, sugerujemy wizytę 
w aptece i wykonanie testu kasetowego na 
malarię. A najlepiej zakup dwóch! Jeden 
do wykonania na miejscu, drugi by zabrać 
ze sobą do Polski i po miesiącu sprawdzić 
jeszcze raz, gdyż malaria może wykluwać 
się nawet do 30 dni. Test kosztuje około  
2 dolarów. Dla niedowiarków samodziel-
nie robionego testu, w każdej klinice 
można poddać się badaniu krwi, koszt 
może wahać się pomiędzy 5 a 15 dolara-
mi.  Wyniki zazwyczaj dostępne są w 30 
minut. 

Wiemy już zatem kiedy i gdzie pojechać 
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czy w aplikacji. Efekt jest zdecydowa-
nie lepszy. Przy dłuższym postoju, przy 
żyrafach, bardzo efektownie  wychodzi 
filmik wykonany w trybie poklatkowym 
(przyspieszonym). Przy zwierzętach, któ-
re lubią się pojawiać i szybko znikać (jak 
nosorożce, czy słonie), polecam kręcić 
krótkie filmiki. Daje to większą szansę 
na „złapanie” spektakularnego ujęcia. Dla 
osób tworzących rolki na Instagram, zdję-
cia w  trybie live sprawdzą się doskonale. 
Pamiętajmy jednak, że fotografowanie 
to jedno, a  gromadzenie wspomnień to 
drugie. Nie koncentrujemy się wyłącznie 
na idealnym ujęciu. Odłóżmy telefon na 
chwilę, zaciągnijmy się świeżym, ciepłym 
powietrzem, wypatrzmy na grzbiecie ba-
woła bąkojada. To, co w pamięci pozostaje 
w nas na zawsze. 

Na zakończenie kilka tipów i ciekawostek!

1. Probiotyki na tydzień przed podróżą nie 
zaszkodzą, a posłużą!
2. Nie targuj się o coś, co kosztuje i tak 
mniej niż w Polsce, bo dla większości 
ludzi to jedyny zarobek. Jeśli czujesz, że 
cena jest dla ciebie ok, to ją zapłać. Możesz 
porównać ją w trzech miejscach, dla we-
wnętrznego spokoju.
3. Napiwki zawsze są mile widziane, na 
całym świecie!
4. Poza Wielką Piątką jest też Mała Piątka, 
co w trawie piszczy! Jest to Ryjówka sło-
niowa, Bawolik czerwonodzioby, Żółw 
lamparci, Mrówkolwa i Rohatyniec no-
sorożec.
5. Cierpliwość na safari to podstawa.
6. Elektrolitów nigdy nie za wiele.
7. Chusteczki! Mokre lub suche. W Kenii 
oraz Tanzanii większość toalet jest w stylu 
arabskim, do których turyści nie są przy-
zwyczajeni, więc kawałek papieru może 
się przydać. Ale nie bierzmy całej rolki! 
Chyba, że ktoś ma duże potrzeby. W hote-
lach toalety są w stylu europejskim. 
8. Wodę zabierać najlepiej w wielorazo-
wych butelkach, bo po co zaśmiecać śro-
dowisko. Napełnić ją  w większości hoteli. 
9. Okulary słoneczne! Wydaje się oczywi-
ste a jednak!
10. Kto pyta nie błądzi – przewodnika ma 
się po to, by zadawać mu jak najwięcej py-
tań.

Jeśli chcesz wczuć się w   klimat Swahili, 
przed podróżą możesz posłuchać:
https://www.youtube.com/playlist?li-
st=PLJGHF0jHVcsMqzKRmFWti6kBK-
tlvJX098

Możesz również przeczytać:
„Zwierzęta Afryki” Anna Olej-Kobus
„Zanzibar” Beata Lewandowska-Kaftan 

By nauczyć się zakładać afrykański tur-
ban, koniecznie zobacz:
h t t p s : / / w w w . y o u t u b e . c o m /
watch?v=qej9Ve4VN2w&t=420s

Mini słowniczek
Jambo – cześć
Mambo – hej (o wiele bardziej popularne)
Asante – dziękuję
Asante Sana – dziękuję bardzo 
Karibu – zapraszamy/witamy
Simba – lew 
Rafiki – przyjaciel
Hapana – nie
Ndiyo – tak
Mzungu – biały człowiek
Tafadhali – proszę

na safari, oraz jak ustrzec się przed nie-
planowanym sensacjami zdrowotnymi. 
Czas na przyjemności, czyli jak uwiecznić 
niezapomniane momenty na zawsze? Na 
safari zdecydowanie najlepszym rozwią-
zaniem jest aparat fotograficzny z dobrym 
obiektywem. Ale jeśli go nie masz, możesz 
użyć telefonu i… lornetki!
Najpierw ustaw ostrość lornetki, aby zwie-
rzę w oddali było jak najlepiej widoczne. 
Następnie, do jednego z okularów, przy-
łóż kamerę telefonu. Zazwyczaj potrzebne 
jest przesuwanie i ustawianie przez chwi-
lę. Im więcej wprawy tym wyraźniejsze, 
przybliżone zdjęcie. Wykonując fotogra-
fie telefonem na safari polecamy nie uży-
wać zoomu. Lepiej zrobić zdjęcie w nor-
malnym trybie, a potem wyciąć kawałek 
i przybliżyć obrabiając je na komputerze 

K IEDY RODZISZ  S IĘ  OBC Y –  RECENZ JA „JAK 
BIAŁY CZŁOWIEK”  OL IW I I  BOSOMT WE

Władysława Jabłonowskiego, szkolnego kolegi 
Napoleona i Jeana Lapiere’a, przez pewien 
czas towarzysza Kościuszki, których życia 
przypadły na przełom XVIII i XIX wieku. Nic 
w  tych biografiach z dzisiejszej perspektywy 
nie jest oczywiste. 

Na mnie największe wrażenie zrobiła z kolei 
opowieść o polskiej rzeźbiarce na delegacji 
w Ghanie, gdzie tworzyła pomnik tamtejszego 
króla, nasze zapomniane, ale faktyczne 
zapędy kolonialne, ludzkie zoo, migawki ze 
Światowego Festiwalu Młodzieży czy wreszcie 
kochanka filmowego amanta Eugeniusza 
Bodo, córka Polinezyjki i Francuza, wraz 
z  całym wątkiem rasizmu w polskiej 
kinematografii. Razem z autorką skaczemy od 
międzywojnia do współczesności, poznajemy 
bohaterów narodowych i bohaterów 
bardziej podwórkowych, ale wszystkich 
przedstawionych tak, że przestajemy widzieć 
kolor, a zaczynamy widzieć człowieka.

To nie jest wcale tak oczywiste, w dość jednolitym 
etnicznie kraju, jakim jest Polska. Czym jest dla 
nas inny kolor skóry? Tak pisze Oliwia:

Kim jest czarny? Nie wiemy o nim niczego 
poza tym, że jego twarz brzmi znajomo, jak 
w polskiej odsłonie programu rozrywkowego, 
przez lata znanego z wielkiego zamiłowania do 
malowania białych celebrytów na czarno.

I chociaż to rasizm w czystej postaci, 
wygodnie nam nazywać to rozrywką  
i krzyczeć o  dystansie. Nie krzyczy jednak  
w „Jak biały człowiek” Oliwia, która wybiera 
przede wszystkim język faktów. W książce 
zdecydowanie czuć jej historyczny background, 
a  liczba szczegółów może momentami nużyć, 
ale jak bardzo potrzebna jest to pozycja!

Czytając ją, uświadamiałam się coraz dobitniej, 
jak wybrakowana jest polska, mainstreamowa 
historia – ta z wieczornych wiadomości i lekcji 
historii. Mamy wielkie, narodowe zrywy 
(białe), wielkie, narodowe zwycięstwa (białe), 
wielkie, narodowe cierpienia (również białe). 
Białe i męskie. W podręcznikach tak, jak nie 
znajdziemy kobiet, tak nie znajdziemy innych 
ras. Chyba że w kontekście ich podbijania czy 
kolonizowania.

Swoją książką Oliwia pokazuje jednak, jak 
bogata jest polsko-afrykańska historia, ile ma 
odcieni, blizn, ale też dobrych momentów. 
W tym dla mnie też tkwi siła tej pozycji. 
Autorka nie ucieka się do skrajności i grania na 
emocjach (jak sama mówi: to jest wypadkowa 
mojej wrażliwości, mojego sposobu pisania  
i analizowania rzeczywistości), nie skupia się 
na wyszukiwaniu najbardziej oburzających 
sytuacji świadczących o polskim rasizmie,  
a mimo to przez te czterysta stron ciężko 
myśleć o czymkolwiek innym. Marzy mi 
się Polska, w której zamiast „W pustyni  
i w puszczy” na polskim będzie się omawiać 
„Jak biały człowiek”. 

Autorka w formie pogłębionych esejów 
szuka odpowiedzi na pytanie, jak, 
jako Polacy, postrzegamy czarnoskóre 

osoby w naszym kraju i jak one postrzegają 
samych siebie. Rozprawia się tym samym  
z szeregiem stereotypów, pokazując nam, że 
sprowadzanie ludzi do takich kategorii jak 
uchodźcy, egzotyka czy obiekt seksualny, jest 
więcej niż krzywdzące.

Jak pisze w książce: (...) egzotyczność wciąż nas 
zwodzi. Wyjeżdżamy na wczasy na Zanzibar 
i wydaje nam się, że nasze horyzonty sięgają 
daleko poza szklaną pogodę w  mieszkaniach 
kupionych na kredyt w ciasnych blokowiskach. 
Łudzimy się, że widzieliśmy kawałek odległego 
świata, choć zazwyczaj nie próbujemy go 
zrozumieć. 

W „Jak biały człowiek” konfrontujemy się 
z takim mindsetem, dostając opowieści 
o ludziach z krwi i kości, a nie o abstrakcyjnym 
Murzynku Bambo z każdemu znanej czytanki. 
Polskie losy splatają się z afrykańskimi, 
przypominając nam, że mamy więcej 
wspólnego, niż chcą nam pokazać podręczniki 
od historii.

Zapytana o ulubioną opowieść z książki, Oliwia 
odpowiada:
Wszystkie były w jakiś sposób poruszające. 
Najbardziej zaskoczyły mnie historie 

TEKST I ZDJĘCIA Karolina Kołodziejczyk

CZY BIAŁE OSOBY SĄ W STANIE ZROZUMIEĆ , JAK 

TO JEST BYĆ CZARNOSKÓRYM W POLSCE? NIE 

WYDAJE SIĘ . TO ZBYT UNIKATOWE , WYMYKAJĄCE 

SIĘ KATEGORYZACJI DOŚWIADCZENIE , BY MOŻNA 

BYŁO W PEŁNI JE POJĄĆ . PRÓB PRZYBLIŻENIA NAM 

TEGO PODJĘŁA SIĘ JEDNAK OLIWIA BOSOMTWE, 

DZIENNIKARKA , W TYM BYŁA REDAKTORKA NACZELNA 

NOIZZ .PL , W KSIĄŻCE „ JAK BIAŁY CZŁOWIEK ”. 

DZIARAMY  
DLA  
DZIEWCZYN
Tatuażowy walk-in day  
w Hard Rock Cafe. 
Przyjdź i zrób sobie  
charytatywną dziarkę.
100% środków z wykonanych 
tatuaży wesprze fundację  

SPONSORZY: PATRONI MEDIALNI:

 

więcej informacji:



Leonardo Royal Warsaw

COMFORTABLE
HOTEL

for city breaks & for business

LEOnARdO ROyAL WARsAW
ul. Grzybowska 45 | 00-844 Warszawa | Poland
Tel: 022 278 88 88, info.royalwarsaw@leonardo-hotels.com
www.leonardo-hotels.com

STAŁY DODATEK

PORTU LOTNICZEGO LUBLIN

LublinAirport

lublin.airport.luz

airport.lublin.pl



świat razem z Portem Lotniczym Lu-
blin. Zainspiruj się, zaplanuj swoją 
podróż i poznaj niezwykłe miejsca, 
które czekają na Ciebie.

Serdecznie zapraszamy do oglą-
dania i zapoznania się z ofertą Portu 
Lotniczego Lublin. Do zobaczenia 
w "Czwartkowym Studio na Tarasie 
LCK"!

 

ODKRYJ ŚWIAT Z PORTEM LOTNICZYM LUBLIN  

W PROGRAMIE "CZWARTKOWE STUDIO NA TARASIE LCK"

CO TYDZIEŃ O GODZ. 19:00, NA ANTENIE TVP3 LUBLIN, ODBYWA SIĘ WYJĄTKOWY PROGRAM "CZWARTKOWE STUDIO NA TARASIE LCK". 
JEST TO NIEPOWTARZALNA OKAZJA, BY WSPÓLNIE Z PRZEDSTAWICIELAMI PORTU LOTNICZEGO LUBLIN ODKRYWAĆ FASCYNUJĄCE 
DESTYNACJE, DO KTÓRYCH WYRUSZAJĄ PASAŻEROWIE W TYM SEZONIE.

zakątkach świata, poznasz lokal-
ne obyczaje i smaki, a także zyskasz 
praktyczne wskazówki dotyczące pa-
kowania, rezerwacji i bezpiecznego 
podróżowania.

 
Nie przegap kolejnego odcinka! 

Włącz TVP3 Lublin w każdy czwartek 
o godz. 19:00 do 29 sierpnia i odkryj 

Co tydzień o godz. 19:00, na an-
tenie TVP3 Lublin, odbywa się 
wyjątkowy program "Czwart-

kowe Studio na Tarasie LCK". Jest to 
niepowtarzalna okazja, by wspólnie 
z przedstawicielami Portu Lotnicze-
go Lublin odkrywać fascynujące de-
stynacje, do których wyruszają pasa-
żerowie w tym sezonie.

Podczas każdego odcinka, wi-
dzowie mają możliwość poznać nie 
tylko najnowsze kierunki lotów, ale 
także dowiedzieć się wielu ciekawo-
stek związanych z danymi miejscami. 
Przedstawiane są inspirujące historie, 
praktyczne porady oraz ważne infor-
macje dotyczące podróży.

 
Jeżeli planujesz wakacyjny wy-

jazd, weekendowy wypad lub po 
prostu marzysz o odkrywaniu no-
wych miejsc, ten program jest dla 
Ciebie. "Czwartkowe Studio na Tara-
sie LCK" to doskonałe źródło inspi-
racji, które pomoże Ci zaplanować 
podróż marzeń. Dowiesz się, jakie 
atrakcje czekają na Ciebie w różnych 

L E Ć  Z  L U B L I N A8 4 – 8 5 K A R S :  V W  T A I G O  –  S T O S U N E K  J A K O Ś C I  I  C E N Y

ANTALYA | GDAŃSK | BURGAS

HERAKLION | MONASTYR

HURGHADA | RODOS

SPLIT |  MEDIOLAN

airport.lublin.pl
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#latajzLublina



KIERUNKI REGULARNE

OFERTA WAKACYJNA LATO 2024

LUBLIN

DUBLIN

LONDYN

GDAŃSK

WARSZAWA

MEDIOLAN

SPLIT BURGAS

ANTALYA

RODOS

HERAKLION
MONASTYR

HURGHADA

Port Lotniczy Lublin oferuje nowoczesny terminal, 
liczne udogodnienia dla pasażerów oraz rosnącą 
liczbę połączeń krajowych i międzynarodowych, 
znacząco wpływając na rozwój komunikacyjny 
regionu.

Pasażerowie mogą korzystać z wygodnego 
terminalu, dużego parkingu i szerokiej gamy usług 
dodatkowych. 
Port Lotniczy Lublin to doskonały wybór przy 
planowaniu podróży.

LATO 2024



NOCNY BIEG SKYWAYRUN 

LUBLIN AIRPORT

P I E R W S Z E TA K I E  W YDA R Z E N I E  B I E G S KY WAYR U N LU B L I N A I R P O R T 2024 B Ę D Z I E  19- T YM B I E G I E M P O PA S I E 
S TA R TO W YM LOT N I S K A O R G A N I ZO WA NYM P R Z E Z S KY WAYR U N. W N O C Y Z 19 N A 20 PA Ź D Z I E R N I K A 2024 R O K U 
LU B E L S K I E  LOT N I S KO Z AM I E N I  S I Ę  W A R E N Ę T E G O W YJ ĄT KO W E G O W YDA R Z E N I A S P O R TO W E G O. TA N I E CO D Z I E N N A 
I M P R E Z A B I E G O WA TO N I E  T YL KO W Y Z WA N I E D L A B I E G AC Z Y,  A L E R Ó W N I E Ż N I E S AM O W I T E D O Ś W I A D C Z E N I A.

P O R T  L O T N I C Z Y  L U B L I N8 8 – 7 5

Nocny bieg po pasie startowym SKYWAYRUN to ogól-
nopolski cykl biegów po pasach startowych lotnisk, 
który na stałe wpisał się w świadomość biegaczy. Wy-

różnia się przede wszystkim nietypowym miejscem i godzi-
ną startu. Zawodnicy wystartują o północy, z 19 na 20 paź-
dziernika, co dodaje wydarzeniu szczególnego klimatu. Ze 
względu na późną godzinę biegu będzie włączone oświetle-
nie pasa startowego takie samo, jakiego używa się przy lądo-
waniu i starcie samolotów, co zapewnia nie tylko niezwykłe 
wrażenia wizualne, ale także bezpieczne warunki dla wszyst-
kich uczestników. Przed biegiem nie zabraknie dodatkowych 
atrakcji zorganizowanych w strefie ogólnej w terminalu lotni-
ska. Organizatorzy, sponsorzy i partnerzy zadbają, aby osoby, 
które odbiorą pakiet startowy nie nudziły się w oczekiwaniu 
na bieg.

Trasa biegu Zostanie ona poprowadzona drogą starto-
wą oraz drogami kołowania. Linia biegu obejmuje dystans 
5 kilometrów, co czyni go dostępnym dla szerokiego grona 
biegaczy — zarówno amatorów, jak i bardziej doświadczo-
nych zawodników. Limit czasu na ukończenie biegu wynosi 
50 minut. W Porcie Lotniczym Lublin w nocnym biegu weź-
mie udział 650 uczestników. Przed startem zawodnicy będą 
musieli przejść odprawę i kontrolę bezpieczeństwa, tak jak-
by wsiadali na pokład samolotu, z dokumentem tożsamości 
i imienną kartą pokładową, którą otrzymają odbierając swój 
pakiet startowy.


